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Ostatnie ostrzeżenie
Odręczny list Chamberlaina do Hitlera

przekaże ambasador angielski
. L ° N D Y :y  3. 7. O lbrzym ie 
tęnie wy. w ołała tu w iadom ość o 
■ ag łym  w ezw an iu  do L ondynu  
,.m- asadora bry ty jsk iego ,, w B er- 
JnlĘ sir N cvil Henclfeis

ok łam yw an y  przez sw ych  w sp ó ł­
p racow n ik ów  z von  R ibben tropcm  
na czele, którzy  usiłują

* 2.nię ^  •
cji r . . lcs* dalszym  ciągiem  ak - 
;haiaZa V m ocarsi 'v zachodnich , 
OSTuM  n5 Crlu O S T A T E C Z N E  
K l ł n t  ŻE N IE  H IT L E R A  P R ZE D
n n u D ^ M l  k t ó r e  m o g ł y b y  

w o t n y W a * z i ć  D o  w t b u c i i u
Jak

Cy.i>
w yn ika  bow iem  z infofcma-

j . , °*1 -y m p n ych  w  ostatnich 
dniach przez
Sielski, Hi u

rządy fran cu sk i i an- 
er jest systemaŁ-cy.m e

Kanclerz!

W ie d e ń ,

ciężko 
c k o r js
W e d łu g w iado-

j m o ś c i  z  c a łk o w ic ie  w ia r y g o d n e  
• g o  ź r ó d ła  b y ły  k a n c le r z  A u s tr ii  
;  S c h u s c h n ig g , p r z e b y w a ją c y  ja k  
;  w ia d o m o  v r a r e s z c ie  d o m o w y m  
; w  h o t e lu  M e tr o p o l , c ię ż k o  z a ­

n ie m ó g ł . S c h u s c h n ig g  m ia ł c ięż  
| k i a ta k  s e r c o w y , p o  k t ó r y m  
i z d r o w ie  j e g o  n a su w a  p o w a ż n e  
I oh  akry

w m ow ie
w K an clerza  RzcszV, iż Polska jest 
ca łk ow icie  izolow ana, a F ran cja  i 
A n glia  nic będą in terw en iow ały  
zb ro jn ie  w* razie ataku n iem iec­
k iego na G dańsk.

P od w p ływ em  tych in form acy j 
kanclerz H itler dążył do szybkich  
rozstrzygn ięć w  G dańsku, a na­
w et już 2 lipca N iem cy m iały  w y 
w ołać w G dańsku fak ty , k tóre 
groziły  natychm iastow ym  k on flik  
tern,

Z m u siło  to rządy fran cu sk i i an ­
gielski do n atychm iastow ej en er­
g icznej k on trakcji. N astąpiło zn a ­
ne ośw iadczen ie  lorda IIa lifaxa, 
który' w yraźn ie  ośw ia d czy ł N iem ­
odni, iż JA K A K O L W IE K  Z M IA ­
N A W  G D A Ń SK U  N A  N IE K O  
R Z Y Ś Ć  P O L S K I O Z N A C Z A  W O J 
NĘ Ś W IA T O W Ą  Z  U D Z IA Ł E M  
W IE LK IE J B R Y T A N II. F ran cja  
ze sw e | Strony osttzegJa JtiłeBze 
na drodze dy p lom a ty czn e j, iż Fran 
cja  i A n g lia  nie będą  to lerow a ły  
żadnej zm iany, statutu W oln ego 
Miasta przez jed nostronn ą d e c y ­
zję-' ' . ~V

W k rótce  jed n a k  nadeszły w ia ­
dom ości, i ż ‘ M IN. AO N  R IB B E N - ' 
T R O P  W Y K O R Z Y S T U J Ą C  N IE ­
ZN A JO M O Ś Ć  J Ę Z Y K A  A N G IE L ­
SK IE G O  K A N C L E R Z A  H IT L E R A  
P R Z E D S T A W IŁ  MU ZU PEŁN IE 
F A Ł S Z Y W IE  TREŚĆ M O W Y  
H A L IF A X A , u siłu jąc pon ow n ie  
przekonać go, iż A n glia  nie zam ie­
rza w a lczy ć  o G dańsk. W ob ec  te ­
go prem ier C ham berlain  w ezw ał 
natychm iast do L on dyn u  amb. 
Hendeusona z Berlina, który7 ma 
złożyć osobiście dok ładną re lację  
o sy tu acji p o lity czn ej w  N iem ­
czech , a następnie Z A W IE Ź Ć  H I- 

i T L E R O W I O D R Ę C ZN E  PISM O  
j P R E M IE R A  C H A M B E R L A IN A .

W U Ś C IE  T Y M  P R E M IE R  
! W IE L K IE J B R Y T A N II O SO B IŚ­

CIE O S T R Z E Ż E  K A N C L E R Z A  
R Z E S ZY  P R Z E D  N A R U S ZE N IE M  
ST A T U S Q UO W  G D A Ń SK U . CO 
M l S IA Ł O B Y  W Y W O Ł A Ć  ZB R Ó J 

W IE L K IE J 
ŚW I \ T O -

W A-
W ed łu g  k rążących  tu pogłosek

ma to być ju ż ostatn ie  ostrzeżen ie  
1 i rodza j u ltim atum . G D Y B Y  

N IE M C Y  N IE Z R E Z Y G N O W A Ł Y  
ZE SW Y C H  Z A M IA R Ó W  W YW CL 
Ł A J Ą  O N E  W O JN Ę , W  K T Ó R E J 
S Z A N S E  T R Z E C IE J R Z E S ZY  
B Ę D Ą  M IN IM A L N E . J ed n ocześ­
nie jed nak  F ra n c ja  i A n g lia , da ­
ją c  T rzecie j R zeszy  pew ien  czas 
do nam ysłu, nie m ają zam iaru 
b iern ie  w yczek iw ać. Jeśli Berlin ,

N c v i l l e  H e n d e r s o n .

nie rozp oczy n a ją c  naw et w o jn y , 
nadal będzie u siłow a ł utrzym y­
w ać św iat w stan ie  c ią g łe j n iepe­
w ności i n ap ięcia , to m ocarstw a 
zach odn ie  za rea gu ją  na to czyn ­
nie.

P ierw szym  krokiem  będzie CA L 
K O W IT A  B L O K A D A  G O S P O ­
D A R C Z A  T R Z E C IE J  R ZE SZY ,
pozbaw ien ie  je j  m ożności ekspor­
tow an ia  sw ych  tow arów  przy je d ­
noczesnym  od c ięc iu  od źród eł za­
kupów  su row ców  i środków  żyw ­
ności. Solidarn a ak cja  państw

bron iących  pok oju  i bezw zględny 
i ca łk ow ity  bo jk ot gosp od a rczy  
N iem iec zm uszą n iew ątpliw ie  H i­
tlera do zastanow ien ia  się  i 

•poniechania sza lon ych  p lanów  za ­
borczych .

W edług w iadom ości na-deszłych 
tu z Paryża R Z Ą D  P O L S K I W Y ­
ST O S O W A Ć  M A  D O  SE N A TU  
G D A Ń S K IE G O  E N E R G IC Z N Ą  
N O TĘ, w  które j dom agać się b ę ­
dzie w yjaśn ień  w  spraw ie ostat­
n ich  p ro w o k a cy j Senatu W oln ego  
M iasta, a zw łaszcza w spraw ie 
p rzygotow ań  w o jsk ow y ch , p row c  
dzon ych  jaw n ie  na terenie G d ań ­
ska. T ak  w ięc  rządy F ran cji, A n ­
glii i Polski-, dzia ła jąc w  ścisłym  
porozum ieniu* , p od ję ły  ostatnią 
próbę ostrzeżenia N iem ipc przed 
n ieoblicza ln ym i skutkam i ich  a- 
w an lu rn iczcj polityk i.

Rachuby Niemiec, że sprawa Gdańska może. 
być traktowana wyłącznie w płaszczyźnie stosun­
ków polsko-niemieckich, spełzły na niczym.

Min. Bonnet wezwał w sobotę dn. i  b. m. am­
basadora niemieckiego w Paryżu, hr. von Wel- 
czek. żeby mu oznajmić, że wszelka próba jed­
nostronnej zmiany statutu Wolnego Miasta Gdań­
ska pociągnie za sobą wojnę i że rządy Francji 
i Wielkiej Brytanii są zdecydowane wypełnić 
w całe j rozciągłości swe zobowiązania wobec rzą­
du polskiego. Min. Bonnet działał z upoważnienia 
nie tylko swego rządu, ale też i rządu Wielkiej 
Brytanii.

Tak więc solidarność Polski i je j sojuszni­
ków zachodnich w sprawie Gdańska jest całko­
wita. Od decyzji rządu polskiego zależy wyłącz­
nie stwierdzenie zagrożenia interesów żywotnych 
Polski, i zwrócenie się do Anglii i Francji o wy ­
pełnienie ich zobowiązań sojuszniczych. W  tym 
wypadku gwarancje obu państw będą działały 
automatycznie.

Rząd niemiecki jest więc poinformowany o 
skutkach, jakie pociągnie za sobą wszelka próba 
naruszenia praw Polski w Gdańsku. Wątpliwo­
ści zostały rozproszone. Polska, ufna w swe włas­
ne siły i wierna swym sojuszom, od Bałtyku ode­
przeć się nie da i w spokoju oczekuje na dalszy 
bieg wydarzeń.

i gospodarko
coraz ściślej opanowywane przez Niiemców

Misia gen. Milcha we Włoszech
ZURTC1I, 3.7. Z W łoch  donoszą, 

żc w spó łp ra ca  w o jsk ow a  i g o sp o ­
darcza n iem iecko - w łoska  p osu ­
wa się da lej naprzód. Coraz w -ęk- 
szą jednak przew agę zd ob yw a ją  
N iem cy podp orzą d k ow u ją c  sob ie 
W ioch y  m ilita rn ie  i gosp od a rczo . 
W dziedzin ie  w o jsk ow ej trw a d a l­
sze u zależn ianie lo tn ictw a  w ło s ­
kiego od N iem iec.

Jeden z n a jw y b itn ie jszych  o f i ­
cerów  n iem ieck iego lotn ictw a , 
gen. M ilch , baw i od m aja  w R zy-

l# j TYJ. T T V/ U
. N Ą  IN T E R W E N C JĘ  
j ; B R Y T A N II I W O JN Ę

„WOLNY DOSTĘP DO MORZA. POSIADANIE 
CAŁKOWITE GŁÓWNEJ ARTERII WODNEJ 
KR \JCj -  WISŁY, TO WARUNKI KONIECZNE 
PRAWIE ISTNIENIA NASZEGO“

Jan Ludwik Popławski.

NietiREcKa misja wojskowa 
reorganizuje armie bułgarską

Trzy dywizje sowieckie
wkroczyły na terytorium Mandżurii

niosły

T O K I O .
japoń sk ich
m o n g o ls k o  -  s o w ie c k i e ,  ja k ie  
w k r o c z y *  m ia ły  n a  t e r y t o r iu m  
m a n d ż u r s k ie  ?v r e jo n i e  je z io r a  
B u ir n o r  o b l i c z a ć  n a le ż y  n a  3 dy­
w iz je .  S t r a ż e  p r z e d n ie  w o j s k  so-

7. W e d łu g  ź r ó d e ł  w i c c k o  -  m o n g o l s k i c h  p o s u n ą ć  
p o łą c z o n e  d y w i z j e  I s ię  m ia ły  n a  o d l e g ł o ś ć  20 k m . w  

g łą b  t e r y t o r iu m  m a n d ż u r s k ie g o .  
P o p o łu d n iu  d n ia  w c z o r a j s z e g o  o d  
d z ia ły - ja p o ń s k ie  d o k o n a ć  m ia ły  
u d a n e g o  m a n e w r u  f l a n k o w e g o ,  
z d o b y w a ją c  m . in . p o n a d  30 t a n ­
k ó w .

uf przyda do Milska
w Sierpniu r. b.

Rząd r u e m ie c k i  z w r ó c i ł  s ię  
n. r ^ d u  p o l s k ie g o  z z a w i a d o ­

m ie n ie m  o  z a m ie r z o n e j  w i z y ­
c ie  k r ą ż o w n ik a  n ie m ie c k ie g o  
K o e n ig s b e r g “  w  G d a ń s k u  W  

d m a c h  o d  2 4  —  2 8  s ie r p n ia  b *  
Z a w ia d o m ie n ie  l o  d o k o n a n e

ja k  z a z w y c z a j ,  z z a c h o w a ii ic ir i  
w s z e lk i c h  w y n i k a ją c y c h  z e  s ta ­
t u t u  W . M . o r a z  z  p r a w a  p r o ­
w a d z e n ia  s p r a w  z a g r a n ic z n y c h  
G d a ń s k a  p r z e z  P o ls k ę  p r z e p i ­
s ó w , z o s ta ło  p o d a n e  d o  w i a d o ­
m o ś c i  S e n a tu  W . M . G d a ń s k a .

SO FIA . 3. 7, O statnie dni PlV-y 
n iezw yk le  ożyw ion ą  dz' a7 

łalno.śe N iem ców  w  B u lga1''- 
Przede w szystk im  przyśpieszono 
o dwa tygodnia w iżytę  prem iera 
K iosse iw an ow a , k tóry  ma p iz y - 
być  do B erlina ju ż  5 lipca.

Przccl k ilkom a dn iam i król Bo 
rys p rzy ją ł podsekretarza  stanu 
R zeszy dr. Funka na d w d godzin - 
ncj au diencji. Jednocześn ie  poseł 
n iem ieck i w  Sofii von  R ichthofcn  
p row ad zi ba rd zo  energiczną akcję 
polityczn ą  w śród  sfer  p o lity cz ­
n ych  i g osp od a rczych  Bułgarii, 
u siłu jąc je  przek on ać o k orzyś­
ciach  ścis łego  zw iązku  z państwa 
mi osi R zym  —  B erlin .

N a jbard zie j in teresu jąco  brzm i 
w iadom ość o w izy cie  m inistra

Ciepło
W dzielnicach ' południow o - 

wschodnich chm urno z rozpogodzę 
niarai. Na pozostałym  obszarze kra 
ju  pogoda słoneczna i ciepła o nie 
w ielkim  zachmurzeniu

spraw  w o jsk o w y ch  R zeszy, k tó ij 
ma p rzyb yć  w  sierpniu  do Sofii 
i w ziąć udział w w ie lk ich  m ane­
w rach  arm ii bu łgarsk ie j. M an e­
w ry tc będą za kro jon e  na w ielka 
skalę. B ułgaria p o w o łu je  bow iem  
pod broń  w  końcu  lip ca  dw a rocz 
niki. Razem  z m inistrem  spraw  
w o jsk o w y ch  p rzyb yw a  do Sofii 
n iem iecka m isja w o jsk ow a , która 
zająć się ma reorgan izacją  b u ł­

garsk iego sztabu generalnego.

mie. Gen. M ilch  łą czn ie  ze  sz ta ­
bem w łosk ich  i n iem ieck ich  dorafł 
ców  przeprow adza  reorg a n iza c ję  
lotn ictw a  w łosk iego , celem  d osto ­
sow an ia  go do p la n ów  o fen zyw - 
nych  państw  osi i ustanow ien ie  
jed n o litego  k ierow n ictw a  sił lo t­
n iczych  w łosk ich  i n iem ieck ich .

O p rócz  gen . M ilch a , k tóry  je st 
generaln ym  in spektorem  n iem iec­
kich  sił lo tn iczy ch , w yd e legow a­
no do W ło ch  pu łkow nika  dyplonm  
w anego, H o ffm a n n a , sp ec ja lis tę  
od bom bow ców  i von  W aldau , in ­
spektora sa m olotów  m yśliw sk ich  
oraz tech n iczn ych  d orad ców  k ap i­
tana S ch lich tu n ga  i kapitana Zeis 
snera.

N iem ieccy  dorad cy  n arzu ca ją  
jed n a k  cora z  w yraźn ie j sw e zda­
n ie sztabow i w łosk iem u , a ca ly  
p lan w spółd zia łan ia  cora z  s iln ie j 
od d a je  d ecyz ję  w ręce  N iem iec.

W  dziedzin ie g osp od a rcze j dzia 
la w spóln e  k ierow n ictw o  planu 
cztero le tn ieg o , które w m yśl za­
w artego  ta jn ego  porozum ien ia  g o ­
sp od arczego  n iem iecko - w łosk ic - 
go jęst Organem kontrolującym i 
p rod u k cji w łosk ie j.

O tym , jak  rządzi się lo  k ierów  
u ictw o św iadczy  pism o sk icrow a- [ 
ne do odp ow iedn ich  in sfancyj w ło  j 
skich , które podkreśla , że m im o 
rów n orzęd n ego  tech n iczn ego  w y- , 
posażen ia  w e w łosk ich  zakładach 
przem ysłu  w ojennetro. je s t  prze­
c iętn ie  o 10 do 20 p roc. m niejsza  j 
p rod u k c ja  od prod u k cji zakładów

n iem ieck ich . P ism o k ierow n ictw ! 
n iem ieck iego  p lanu  4-letnieg( 
zw raca  uw agę, że w  m yśl ta jnych  
k lauzu li n iem iecko - w łosk iego 
protok ółu  gospodarczego, n orm u ­
ją ce g o  w szystk ie  zagadn ien ia  g o ­
spodarki w o jen n e j w  obu k ra jach  
należy w y d a jn ość  robotn ik ów  w ło 
skich p o d c ią g n ą ć  do poziomu osią 
gan ego w  N iem czech .

K ierow n ictw o  planu  4 -le tn icgo  
p rop on u je  w y s ła n ie  d o  W ło c h  
s w y c h  r z e c z o z n a w c ó w  d la  p r z e  
p r o w a d z e n ia  w e  w ł o s k i c h  z a k ła ­
d a c h  p r z e m y s ł o w y c h  o d p o w ie d n ie j  
r e o r g a n i z a c j i  p r a c y  i d o k o n a n ia  
n a leży te j se lek cji sił roboczych .

Z now u  w ięc  ch od zi o śc iś le jsze  
niż dotych czas podporządk ow anie  
przem ysłu  w łosk iego  N iem com .

IW p ł a ć
III r a tę  n a

POŻYCZKĘ LOTNICZA
Term in  u o ł y w a  5 b. m.

8 . Król lilii
przejechał przez Polskę

W  p o n ie d z ia łe k  w  n o c y  p r z e ­
je c h a ł  p r z e z  P o ls k ę  b y ły  k r ó l  
A lb a n ii  A c h m e d  Z o g u .

Były m o n a r c h a  A lb a n i i  b a w ił  
o s ta tn io  w  B u k a r e s z c ie , s k ą d  
p rz e z  L w ów , K r a k ó w  i W r o ­
c ła w  u d a ł  s ię  d o  B e r l in a . Z  B e r  
l in a  A c h m e d  Z o g u  u d a je  s ię  n a  
cza s  ja k iś  d o  P a r y ż a . P o  k r ó t ­
k im  p o b y c ie  w  s t o l ic y  F r a n c ji  
w y je d z ie  o n  d o  S z t o k h o lm u . Z a  
m ie rz ą  b o w ie m  o s ie d lić  s ię  n a  
s ta łe  w  S z w e c j i .

B y ły  k r ó l  Z ig u  p o d r ó ż u je  z 
ż o n ą  i s y n k ie m  o r a z  n ie w ie lk ą  
ś w itą .
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3 — 22 19— 57
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20— 59 6— 26

D l  d n ia U b y ło

16— 35 0— 10

Sytuacja w c n i  niemieckie!
staje sie oraz bardziej tragiczna

D r is : s w . J o z e fa  K . 

J u t r o :  ś w . A n t o n ie g o

1 E A I R I
W IE L K I -  N ie c z y n n y  
N A R O D O W Y  K Morgana .L ś n ią  

c y  stru m ień ” .

N O W Y : J  Z a w ie y s k ie g o  „P r a w d z i 
w e ż y c ie  A n n y ” .

P O L SK I Sztuka Stefana K rz' w c .  
szewskiego „ K o le ż a n k i”  z  A n d r y - 
czów n ą .

L E T N I: 0  g o d z . 8 -e j ..P en s jon a t we 
d w o r z e “ .

M A Ł Y : „ O s t r o ż n ie  ś w ie ż o  m a lo ­
w a n e ”  R . F a u c h o is .

M A Ł E  Q U 1 P R O  Q U O : N ieczyn ­
ny.

K A M E R A L N Y : „ E i p o s ć  pani -nm i- 
strow ej” .

M A L IC K IE J ; Nieczynny.
.8 .1 5 “ : „B a ro n  K im m et”  op ere tk a  

W a lte ra  K e lle .
A T E N E U M : K jm e d ia  „S z czę ś liw e  

d n i“ . G  4 jjS zcz ęś liw e  dni“ . *
B U F F O  (M o k o to w s k a  7 3 ): T e a tr

n ieczyn n y .
I N S T Y T U T  R E D U T Y  0  g o d z . 8 

w . „ i t a n e c z k a  i d u ch ”  —  S t. J a n o w ­
sk ieg o

K I W A
I n f o r m a c je  o  L im a c h  d o z w o l o ­

nych  d la  m lc d z ie ż Y  t e l  7 1 1 - 2 5 .
H O L L Y W O O D  „M iło ś ć  w  k a jd a ­

n a ch ”  i rew ia .
IT A L IA : „M o sk ie w sk ie  n o c e “ . 
J U R A T A . „R o b e r t  i B ertran d ”  i 

„ S t r a w n y  D w ó r ” .
LO T ; „ P e a n y ”  i „Z d ra d z ie ck i w ą  

w ó z ” .
KOMETA: „Pobrali się za w cześ­

nie” .
M ARS: „ D la  k ob iety  .

M 1E ISK IE : „S tu d en t z O x fo rd u “ . 
N A P O L E O N : „W ie lk a  w y g ra n a " . 
O L Z A : „ P ię t r o  w y ż e j”  i „ M ó j pan  

m a ż” .
K IN O  P A R A F I I  ŚW  A N D R Z E J A  

„ D z is ie js z e  c z a s y ” .
P A R A F I I  Ś W  A U G U S T Y N A : 

N ieczynn i:
P A N O R A M A  D  (N o w y  Ś w ia t  271 

G r e c ja  i G ro ty  nadziem ne w E y zG s .
PRAGA: „B u rza  nań B cn ga lt”  i

„T r ę d o w a ta ” .
PRASKIE OKO: „C z a r n y  upiór” i 

.Linia Maginota” .
R O M A : ,Dr. K ild a re ”  -
S O K Ó Ł : „ Id z ie m y  p rzez  ż y c ic '
..C órk a S za n g h a ju ”
S T U D IO  „D a ,n a  z M alak i”

Ś W I A T - „ Z w y c ię z c y  ż y w io łó w  i 
dodatk i.

Jak już n ie je d n o k ro tn a  p o d a ­
w aliśm y coraz częście j zdarzają 
się w y p a d k i d ezercji z armii n ie ­
m ieck ie j. O statnio zn ów  mial 
m ie jsce  p od ob n y  fakt. P rzeż g ra ­
n icę w ęg iersk ą  w  ok olicy  D o b o - 
s ln a k i p r z e d o s t a ł o  s i ę  n ie l e g a ln i e  
p i ę c iu  ż o łn ie r z y  n ie m ie c k i c h ,  u - 
m u n d u row an ych  i w pełnym  u- 
zbro jen iu  z pod oficerem  Józefem  
G lanzcm  na czele.

W edłu g  zeznań d ezerterów  s y ­
t u a c ja  w  a r m i i  n i e m ie c k i e j  s t a je  
s ię  c o r a z  t r u d n ie js z a  d o  z n i e s i e ­
n ia . Brutalne obch od zen ia  się z n i­
mi p rzełożon ych , a zw łaszcza 
starszych p o d o fice ró w  b y ło  na 
porządku dziennym . R ów n ież  i 
o d ży w ia c ie  pozostaw ia ło  w ie le  do 
życzenia.

U ciek in ierzy  s p ę d z i l i  kitka ty ­
godni na tu łaczce  po bezdrożach  
górskich , ży w ią c  się tym  co z d o ­
ła li o trzym ać od  p rzeb y w a ją cy ch  
tam pasterzy. K ie d y  w reszcie  o d ­
dali się w  ręce polsk ich  w ładz 
w o jsk o w y ch , zdum ieni b y li ży cz ­
liw ym  w za jem n ym  stosunkiem  
p od oficera  i o ficera  polsk iego  do 
żołn ierzy, oraz m ieli m ożność p o ­
dziw iania  d osk on a łego  w y ż y w ie ­
nia arm ii po lsk ie j. O św iadczyli 
oni w  p rzy p ły w ie  szczerości, że  
s łu ż b a  w  a r m i i  m e n w e c k ie j  w  p o ­
r ó w n a n iu  z  t y m ,  c o  u j r z e l i  w  P o l ­
s c e  je s t  p r a w d z i w y m  p ie k łe m .

D alszy los u ciek in ierów  nie jest 
zanny. P raw d op od ob n ie  otrzym a­

ją  om , zgodnie ze zg łoszonym i pro 
śbam i, pozw olen ie  na pozostanie 
w P olsce . W ielu  z n ich  posiada 
rodziny na W ołyn iu , dokąd  p rag ­
ną dotrzeć.

P od ob n ie  dw aj ob y w a te le  cze ­
scy, k tórzy  słu ży li w  w o jsk u  w  
p ro tek tora cie  zg ło s ili się  na p o ­
sterunek gran iczn y  w  M ich ałko- 
w icah  z prośbą, aby  p ozw o lon o  
im zostać w  P o lfce  na stałe

D oskonaią  ilu stracją  stosunków  
p a k u ją cy ch  w  R zeszy je st w y p a ­
dek, ja k i spotkał kupca łó d z k ie ­
go, z pochodzen ia  N iem ca, w ła ­
ścicie la  dob rze  p rosp eru jącego  
sk lepu  p rzy  ul. W ólczań sk ie j. 
N iem iec ów , om am ion y  m iraża­
m i h itlerow sk ie j p ropagan dy , z li­
k w id o w a ł sw e p rzedsięb iorstw o i 
m ieszkanie a następnie w y jech a ł 
w raz z żoną do  R zeszy, zab iera ­
ją c  ze sobą  ok o ło  3 0  tysięcy  z ło ­
tych . W  R eich u  spotk ało  go je d ­
nak d otk liw e  rozczarow anie . N a­
tychm iast b o w ie m  p o  p rze k ro cze ­
niu gran icy  został on  zatrzym any 
przez n iem iecką  straż, k tóra  go 
Uwięziła i sk on fisk ow ała  posiada 
ne p ien iądze. P o  k ilk u d n iow ym  
badaniu , przep latan ym  b iciem  i 
różnym i represjam i, odstaw ion o 
go w reszcie  nad granicę, gdzie 
zm uszono do przejścia  na stronę 
polską.

Idąc śladem  w ładz poznańskich  
s t a r o s t a  p o w ia t o w y  łó d z k i ,  m g r .  
D e i i t e s  z a w i e s i ł  z  d n ie m  3 0  c z e r w

KURACJA M F R A N C J I  P R Z Y W R A C A  Z M l E
LECZCIi SIE W  SŁYNNYCH Z J R O J W S W C H  FRANCUSKICH

4 0 %  zn iżk i na k o le ja ch , 0 .30 fr . zn iżk i 
na litrze  b en zy n y  na p od sta w ie  

„ C A R T E  D E  V O Y A G E  T O U R I S T lQ U E ”  
w  cen ie  40 fr  

I N  F O  F M  A  C J E :

FRSNłUSKS urząd t u r y s t y c z n y
W A R S Z A W A ,  O S S O L I Ń S K I C H  4, T E L .  684-85 

(W y c ie c z k i o rg a n iz u ją  biu ra  p o d r ó ż y )

ca b. r. działalność niem ieckiego
tow arzystw a  śp iew a czego  w Zgie- j 
rzu. S tow arzyszen ie  to ro zw ija ło  j 
sw ą d z ia ło ln ość  przeszło  20 lat. 
O statn io  jed n a k  w ładze s tw ierd z i | 
łyy że p race  w yk on yw an e W ra ­
m ach  stow arzyszen ia  daleko Wy­
k ra cza ją  poza ram y nauki czy  
p rzyg otow a n ia  do śp iew u . M iędzy  j 
innym i okaza ło  się, że gosp od a r­
ka fin a n sow a  tow arzystw a prow a i 
dzena b y ła  bez budżetu, wydat­
k ów  dokon yw an o bez u ch w ał za- [ 
rządu i ak cep ta c ji prezesa  oraz ; 
bez rach u n k ów  i pok w itow ań , W  

lokalu  urządzano zabawy i im pre­
zy pu b liczn e  bez zezwolenia j 
w ładz.. N a skutek tych  w szystk ich  i 
n iedok ła d n ości op ieczętow a n y  zo­
stał lokal tow arzystw a  oraz m cm  
ch om ość  p rzy  ul. P iłsu d sk ieg o  17.

Ci myznakomitego protzku owadobójczego p. n. F U  I 
ituły obecnie znacznie obniżono (upujcik proszek F L I T !

F L I T  N I G D Y  N I F  Z A W O D Z I

Brukiewgł6wnym środRien> żywności
S y tu a c ja  g o s p o d a r n a  N ie m ie c

w oświetleniu pisma francuskiego

Zaopatrzenie Warszawy
W schrony przeciwlotnicze i gazowe

D la w yk on an ia  prac w stęp n ych  
k on ieczn ych  do zrealizow ania za­
opatrzenia  ludności m. W arszaw y 
w  dostateczną ilość sch ron ów , za­
rzad m iejski, w  m yśl ok óln ik a  
M in. Spr. W ew n. p rzep row ad zi 
k om isy jn e  badania w szystk ich

Poszerzanie wału siekierkowskiego
pod przyszły bulwar

W  zw iązku z w ystąp ien iem  Z a­
rządu M ie jsk iego  w ładze w odne 
zezw oliły  na w zm ocn ien ie  i p osze ­
rzen ie  t zw. s iek ierk ow sk iego  w a ­
łu och ron n ego , b ie g n ą ce g o  w zdłuż 
lew ego brzegu  W isły . W ał ten li­
czy 4 km. d łu gości i c iągn ie  się od 
s ta c ji pom p rzeczn ych  aż do W i­
lanow a. K red yty  na poszerzen ie  
m iasto uzyskało z F unduszu  P ra ­
cy. O becna w ysok ość w ału  sie­

k ierk ow sk iego w yn osi od 6.60 do 
8 m etrów . P od w yższen ie  w yn iesie 
ok. 8.35 m. O becna szerok ość 4-ch j 
m etrów  zostan ie  pow iększona do I 
9 -ciu  m etrów . W  przyszłości po 
svale siekierkow skim  b iec będzie  
bu lw ar do W ilan ow a w  kierunku 
teren ów  sp ortow ych .

P raca w ykonana zostan ie  w se ­
zon ie b ieżącym  i zatrudn i ok oło  
PIO bezrob otn ych .

b u d y n k ów  m ieszka lnych  o k u ba­
turze pon ad  2.500 m . sześć. K o 
m isje  te złożone z przed staw icie ­
la zarządu m ie jsk iego , k om en ­
danta O .P .L . dom u lub b lok u  i 
w łaścicie la  n ieru ch om ości d o k o ­

n ają  lu stracji d om ów  w  m iesiącu  
lipcu  r. b. i ustalą m ożliw ości 
urządzania sch ron ów  w  p iw n i­
cach  lu b  nazew nątrz bu d y n k ów  
oraz zakres n iezbęd n ych  robót 
ad aptacy jn ych .

P o  o trzym an iu  zaw iadom ien ia  
o term inie k om isji w łaścicie le  d o ­
m ów  w inni się postarać o u d o ­
stępn ienie k om isji p iw n ic  i p rzy ­
g otow ać posiadane p lany  b u ­
dynku.

W e fran cu sk im  piśm ie „R e v u e  
des D eu x  M on des”  ukazał się c ie ­
k aw y  artyk u ł Luis M arlio  p t. 
„D icta tu re  ou lib ertó ” , ośw ietla ją  
cy  m . in. w arun ki życia i gospo­
darki N iem iec.

M iędzy  innym i au tor s tw ier­
dza w  sposób k a t e g o r y c z n y ,  że 
żyw n ość  jest m a m ą  z a r e w n o  co  
d o  jak ości ja k  i n i e w y s t a r c z a ją c a  
co  d o  ilości. G łów n y m , przed  in­
nym i środk iem  żyw n ości jest b r u ­
k iew . —  D ale j autor p od a je  kilka 
szczegółów , k tóre św iadczą  o złej 
ap row iza cji. M asło W  90  proc. 
składa się z  m a rgaryn y  i nie m oż ­
na go w ięce j o trzym ać tygod n io ­
w o ja k  pół fu nta  na 5 o s ó b  iaOpa 
trzyć się" w  n ie  m ożna t y lk o  U 
przyd zie lon ego  dostaw cy . Na 1 o -  
o sob ę  m ożna otrzym ać ty g o d n io ­
wo 1 ja jk o . C hleb b ia ły  zaw iera S 
proc. m ąki i 35 krochm alu. K ury 
karm ione są mąką r y b ią .

L u k su sow ym  m ięsem , k tóre po 
da je  się na ob iadach  u rzęd ow y ch  
jest ,dyp lom atyczn a  c ie lę c in a ” . 
Kawy p ra w d ziw e j n ie m a. B y łob y  
n ieścisłym  tw ierdzić, że N iem cy 
um ierają  z g łodu , ale rów n ież nie 
ścisłym  b y ło b y  tw ierdzić , że ży w ­
ność lu dn ości w N iem czech  nic 
nie pozostaw ia d o  życzenia .

P raw dą  jest, że Nifemiec, k tóry  
lu bi d ob rze  zjeść, jest dziś ograni 
czony  zarów n o co do ilości sp o ­
życia, ja k  i jakości i że zm niejsza 
to  jeg o  siły  odporne.

Co do odzieży, jeszcze gorzej. 
B uty np. są tak m arne, że 2 pary 
niszczą się w tym  czasie, w  k tó ­
rym  pow in na w ystarczyć  jedna 
para. B ielizna m a napisy na ety ­
k ietach, b y  je j nie w k ładać do w o

dy  p ow yże j 50 stopni, bo  się znisz 
czy.

Z arządzen ie  z 24.XII 1936 r. 
określa d ozw o lon ą  gru bość o b ie - 
rzy-n kartofli. Z arządzen ie  z 9-U 
1937 r. zabrania w szelk ich  o g ło ­
szeń i propagan dy , d otyczących  
m asła i tłuszczu.

P cd o b n ie  ja k  w  R os ji Sow iec­
kiej istn ie ją  kartki ż y w n o śc io w i, 
—  p rzy  czym  są one trzech  ro ­
d za jów : dla robotn ik ów , d la  p o ­
zostałej ludności, d la  cudzoziem ­
ców .

A  w ię c  s y t u a c ja  g o s p o d a r c z a
t N iem iec n ie  jest łatw a.

Organizacja działu mleczarskiego
na Wystawia Przem . F e r m e n t i Chłodnictwa

w  W a r s z a w  i a

W  M u z e u m  P r z e m y s łu  i R o ln ic -  
tw k  o d b y ła  s ię  w  t y c h  d n ia c h  k o n ­
fe r e n c ja  w  s p r a w ie  o r g a n iz a c ji
d z ia łu  m lc ć .a r s k ie g o  n a  W y s ta w ie  
P r z e m y s łó w  F e r m e n t a c y jn y c h  i

C h ło d n ic t w a  w  W a r s z a w ie , o r g a n i ­
z o w a n e j n a  t e r e n ie  P o l .  W a r s z a w ­
s k ie j  o d  p o ło w y  s ie rp n ia  d o  k o ń c a  
w r z e ś n ia  r . b,

Ż e b r a n iu  p r z e w o d n ic z y ł  P r o f  Dą 
j Ł r o w s k i, d yrek tor^  In s ty tu tu  F e r ­

m e n t a c y jn e g o . k tó r y  w y g ło s i ł  o b ­
s z e rn y  r e fe r a t ,  p o ś w ię  or.y  n a j ­
w a ż n ie js z y m  z a g a d n ie n io m  m le ­
c z a rs tw a  w  P o ls c e ,  z w ią z a n y m  b e z -  

i p o ś r e d n io  z  d z ia łe m  m le cz a rsk * m  
na W y s ta w ie .

W  s z c z e g ó ln o ś c i  p o d m o s ł  s z e r e g  
tez , k t ó r e  b ę d ą  r o z p r a c o w a n e  n a  
W y s ta w ie  p rz e z  o d p o w ie d n ie  u g r u ­
p o w a n ia  g o s p o d a r c z o  - s p o łe c z n e , 
lu b  k o m ó r k i  n a u k o w e  i s t a c je  u -  
r z ę d o w e , p o ś w ię c o n e  t e j  d z ie d z in ie  
p r a c y . W  s z c z e g ó ln o ś c i  w y s u n ą ł  
c a ły  s z e r e g  z a g a d n ie ń  k o n k r e t n y c h , 
k t ó r e  n a  W y s ta w ie  z n a jd ą  w ła ś c i ­
w ą  i lu s t r a c ję  a  m ia n o w ic ie -  o b e c ­
n y  s ta ń  p r o d u k c j i  r a ie k a  w  P o ls c e ,  
s t r u k tu r a  p r o d u k c j i  m le k a , z u ż y t ­
k o w a n ie  t e j  p r o d u k c j i ,  j e j  w a r t o ś ć ,  
s t ro n a  p r z e r o b o w a  g o s p o d a r s t w a  
m le c z n e g o , z a g a d n ie n ie  m le k a  j a ­
k o  su ro w ca , w a rto ś ć  o d ż y w c z a  

m le k a  i t. p .

List Hazura Prus
Jajko można dostać za receptą

Ż a m ie sż cz a m i p on iże j f ia g m e n t  
listu  M a zu ra  P ru s  W sch od n ich  n ie ­
zw yk le  ch a ra k te ry sty czn y  i d ob rze  
iluB tru jący  w arunki is tn ie ją ce  w P r u ­
sach  W sch od n ich .

„U  nas teraz sp okojn ie . N eu ig- 
keity  z auslandu do naju  nie d o ­
chodzą. Saine gau la jtry  v e rr ik to - 
w ały , n ie w ied zą  co  m ów ić . P o-

Giarzymie manawry sowieckie
< Presja na państwa bałtyckie

R Y G A . 2. 7. Z  M osk w y  kom u ­
nikują, że sv dalszym  J>ą§u narad 
angielsko - fran cu sk o -  sow iec 
kich  w sobotę w ieczorem  odbyła  
się k on feren cja  am b. Seedsa ; n a­
czeln ika Stranga z kom isarzem  
M oło iow em . W edłu g  op in ii kól 
m oskiew skich  narada m iała p rze ­
b ieg  pom yślny . O m aw iana by ła  
spraw a gw arancji dla państw  b a ł­
tyckich .

P ew n eg o  rodza ju  nacisk iem  ze 
:slronv R os ji jest ostatnia decyzja  
odb ycia  o lb rzy m ich  m an ew rów  
w o jsk ow y ch  na gran icy  państw  
ba łtyck ich . Ma to w yw rzeć  presję  
na państw a zainteresow ane i dać 
d ow ód  gotow ości S ow ietów  do o b ­
rony7 giAmic państw  bałtyck ich . 
M an ew ry  m ają  się od b yć  na je ­
sieni na gran icy  zach odn iej ZSR R , 
a w  zim ie w  ok olicach  L en in gra ­
du.

i^9wopewsHi3 osiedle Kiizne
d o m a g a  sig

dogodnego połączenia z Warszawą

Przekazanie zerządam gmin
Przygotowania O.P.L. osiedli

P ięć  k ilom etrów  od g ra n ic  sto ­
licy , w m ie js co w o śc i B liznę p o ­
w sta ło now e osied le  robotn iczo - 
urzędn icze, jed n o  z tych  k tóre są 
n a jbardzie j potrzebno dla o g rom ­
nego św iata  p ra cu ją ce j W a rsza ­
wy.

U roczystość  Św ięta M orza zb ie­
gła się na teren ie  osied la  z inną, 
lokalną u roczy s tośc ią  —  p o św ię ­
cen ia  pom nika P ana Jezusa . Z te j 
r a i j i  osied le  p rzyb ra ło  sz cze g ó l­
nie odśw iętn y  w yg ląd . Z bu dow an o 
bram ę tr iu m fa ln ą , pom nik  bogato 
przybrano an iołam i. P ośw ięcen ia  
dokonał przy w tórze pieśn i r e li­

g ijn y ch  ks. kan. Jarzębski.
Po ok o liczn ośc iow y ch  przem ó­

w ien iach  i w zn iesien iu  okrzyków  
na cześć  Pana P rezyden ta  R , P. i 
W odza N a cze ln ego  zebrani prze­
prow a d zili zbiórkę na FO M .

O sied le B liznę, iako p o łożon e w  
m alowniczej", zd row ej ok o licy , ma 
w szelk ie w arunki rozw o ju . C hodzi 
jed yn ie  o to, aby Zarząd M iejsk i, 
w zrozum ien iu  interesu  w łasn ego  
i m ieszk ańców  osied la , u spraw nił 
k om u n ikację  ze sto licą . W  o b e c ­
nym  stanie rzeeży bow iem  m iesz­
kańcy osied la  muszą przebyw ać

około  2 i pół km., aby dostać  się 
do tram w aju  lin ii B. P rzed łu żen ie  
lijiii tram w a jow ej i e lek tryczn ej 
rozw iąza łoby  kw estię w zu pełn o­
ści.

w tarza ją  ty ło, czego te p ioru ny 
P olak i od nas chcą  i idą d o  w o jn y . 
A  tu żyta fa jn e , inne zboża tez, 
ty ło  n ie nasze, ale do bauerszaftu  
zapisane.

B auerfiih rery  w ysy ła ją  za g ra ­
n icę do w as agen tów  do w erb u n ­
ku arbeitskraftu  do robót i szm at 
ludzi dostan ie się do takiej M aii- 
sefa lle , ale to pog lu p ion e  ludzie, 
bo zarobku  n ie dostaną, t y ł o  d a ­
dzą im  10 m arek  na granicy , a  r e ­
szta p ó jd z ie  d o  K ró lew ca  na szper 
konto, to zaczny na przepad łe . C i 
co raz się dadzą złapać, w ięce j nie 
p ó jd ą , ale idą coraz św ieże lu dz;e  
przez zieloną granicę. U  nas je st 
dobrze, je  co jeść, ty lk o  ja jk o  w  
N ib crk u  m ożna kupić za receptą 
doktora. D użo ludzi b iorą  d o  r o ­
boty  przy bu d ow ie  festu n k ów  b e ­
ton ow ych . P od  N ibork iem  p ra cu ­
je  4 tysiące ludzi, a brak  rob otn i­
k ó w  na p o lu ” .

Zarządzenie M. S. W ewn. z dnia 
14 bm. przekazało zarządom gmin 
przygotow anie O P. L. G. osiedli, 
jako całości oraz ogółu ludności 
(sam oobrony). Do przełożonych 
gmin w tym  zakresie należy co do 
;.gółu  ludności: 1) określanie gra- 
iic terenow ych poszczególny cli 

dom ów  do celów  O. P. L. G., 2)
wyznaczanie personelu do orga- 
,’ ów  O.P.L.G dom ów, 3) ustalanie 
;lanu przysposobienia personelu 
■urganćw O.P.L.G. dom ów, 4) upo­
ważnianie organów  kierow niczych 
O.P.L.G dom ów  do przeprowadza­
nia ćw iczeń, pogotow i i alarmów 
na terenie tych dom ów  we wskaza- 
rządzeń, dotyczących maskowania, 
nych  terminach, 5) w ydawanie za- 
redukcji oraz gaszenia świateł ze-

Turkot wozów na ul. Płockiei
przeszkadza chorym w szpitalu u/chkim

w nętrznych i wewnętrznych^ ogol- 
nego użytku na terenie dom ów, 6) 
organizowanie pom ocy technicznej i 
w zakresie w ykonania schronów  ■ 
dom owych, 7) kontrolow anie prac j 
w  zakresie przygotow ania przez 
ogół ludności sam oobrony przeciw  
lotniczej i przeciw gazow ej.

W miastach, których zarządy i 
sprawują funkcje pow iatow ych 
władz administracji ogólnej, przy- f , ,  .
gotowanie O.P.L.G. następuje w e- | ” 01nle . , .  , . . . ,
dług dyrektyw  w ojew ódzkich  ; p ią tk i) przez ul. P łock ą  p rze jezd za  wac^inną^ drogą , zam ykając ou po-
w łaaz adm inistracji ogólnej; w in- szereg  w ozów  w ie jsk ich , w iozą- J • - J“ ' ■“ *

cy ch  produkty spożyw cze, p o w o ­
du jąc w ielk i h a łas w  całym  Są­
siedztw ie, szczegó ln ie  z pow odu  
braku u lepszonej n aw ierzch n i. —
U n iem ożliw ia  to sen ch orym  w

Już od w czesn eg o  ranka, szcze- 
w dni ta rgow e (w tork i i

nych gminach — w edług dyrektyw  
pow iatow ych władz administracji 
ogólnej, w W arszawie — w edług 
dyrektyw  komisariatu rządu na 
m. stel. Warszawę.

poblisk im  szpitalu  W olsk im . N a ­
leża łoby  w ięc albo w ozy te sk iero-

w iedn i odcinek  ul P łock ie j dla 
ruchu c ięża row ego  w  g odzin ach  
n ocn ych  i w czesnych  rannych , a l­
bo też w y a sfa lto w a ć  om aw iany 
odcin ek  ul. P ło ck ie j.

P r z y m u s o w o  ł a d o w a ł
niemiecki samolot

Na teren ie m a ją tk u  K o p y d ło  w 
pow . w ie lu ń sk im  w y lą d o w a ł 
p rzym u sow o n iem ieck i sam olot 
w o jsk o w y  p row adzon y  przez kpt. 
Hansa P oloetza .

Lądowanie nastąpiło wskutek

w yczerpan ia  się ben zyn y . Ofcer 
n iem ieck i został p rzew iezion y  d o  
Ł odzi, gdzie  po p rzep row ad zen iu  
przez w ład ze  w o jsk o w e  d ó c h o - 
dzenia p ozw o lon o  m u na od jazd  
do N iem iec.

Je s zc ze  n ie  o d k o p a n o
zasypanych górników

P row a dzon a  przez kolu m n ę ra ­
tow n iczą  ak cja  w  podzien iach  
kopaln i „W alen ty  - W a w e l”  w  R u  
dzie Śl. celem  odkopan ia  zagrze­
banych  pod zw ałam i 2 górn ik ów  
—  M orh arda  i D uczka, trw a  już 
5 dzień  i dotąd  nie dala rezultatu.

Praca k olu m n y ratow n icze j 
jest n iezw yk le  uciążliw a , b o w ie m  
zw ały  w ęg la  nadal się obsuw a ją . 
N arazie oczyszczono 18 m etrów  
zaw aliska. U tracon o ju ż  w szelką  
nadzieję , aby  m ożna b y ło  znaleść 
oka. zasypan ych  p rzy  życiu.
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Państwa bałtyckie
, W ielk ie  m ocarstwa im pe- 

rialistyczne w yciągają coraz 
zachłanniej rękę po nadbrze­
że Bałtyku. Ostatnie wypadki 
stwierdziły niezbicie, że zaró­
wno ze wschodu jak i zacho­
wa apetyh na podporządko­
wanie sobie m ałych państw  
bałtyckich rosną coraz bar- 
Ẑ1ej. Niemcy wyraźnie slwier- 
p że kraje Litwy, Łotw y  
Estonii to ich „obszar życio- 

z drugiej strony R osja  
^ t e c k a  nieustępliwie żąda  
js^arancji dla państw bałtyP  
• nie diatego, aby chciała  

"“ •mteresownie bronić ich  
a anic, ale szukając dróg dla 

zniocnienin swvch wpływów  
nad Bałtykiem '

I ,^y. teJ sytuacji państwa bał- 
j?-C . znajdują się pom iędzy  

l^mieckim m łotem , a sowiec- 
■1Ip kow adłem . Położenie ich 
J®8* niezmiernie trudne, bo nie 

aJ% same dość siły*, aby o* 
z skutecznie zakusom
irlC ego czv wschodniego  
imperializmu, "w szelkie zaś 
{J ^ c h y lenie sza]j na korzyść 

nrnjś z konkurencyjnych sił 
prawdzie odpiera ataki Hru- 

p e l s t r o n y ,  a l e  z  k o l e i  w y l f w a -  
a zależność od strony, której 
Plywv zwyciężą.

sin !j S^ a b a ł t y c k i e  o r i e n t u j ą  
M i .  . ° b,r K  w  z a k u s a c h  n i e -  
dr, C^ l c h  i  s o w i e c k i c h .  D a ż a  

U s it?  '  s w e j  n i e z a l e ż n o ś c i  
s f e r a m ?  l a ^ ' i r o w a ć  p o m i ę d z y  
tJ l  W p ł y w o p  o b c y c h  p o -  
I r u n  ■ • s - ’>t.u a c i a j e s t  c o r a z

stw a  W f ^ L  ■ l ° ’ a b y  p a ó "wajbałt yckie m ogły wytrwać
n0t r ’ m  d? zeni.11 do niezalcż- 
Parc;’. mUSZ? ^ Ień Poczucie o- 
do nhr W P a stw ie , zdolnym  
ró\\nn V niezależności, a 

"n o czesm e m e czyhającym

m n ie l P ura?dk? Wanie sobie 
w ł a 2 * ^ C . panslw - Takim  

â nie państwem jest Polska.

u* propa8anda 
'intychr-, °  Podkreślała
Państur stosunek Polski doPaństw TTi iW“ ulieK ifóisRi ero 

■bałuckich. Polska jest
^ ^ rz e ń c  a ilralnym ich snrzy- 
zakusarr' ftrD A ohrońcą przed  
'wschodu 2 zachodu czy

w y ^ t p i i w i e  interes Polski 
tiieza|»-le zy w zachowaniu  
kich f nos.ci państw bałlyc-
sP o d ttr l.m * Ttylko interes go- 
lecia ł skłania nas do za- 
•iie m • °  stanowiska. Polska  
nia < i Ze doPuścić do osicdle- 
W v lJ ę - ° bcych w pływ ów  nad 
dziś ezem Rałtyku, będącym  

, w posiadaniu Łotw y, E -
i J H  1 U 'w y -  Ł°  u r o i  to
 ̂ bezpośrednio zaatakowa­
niem polskiego m orza. Z d m -  
y l e J jednak strony niejako m i- 
u ?  polityczną Polski stała s ię  
“ brona państw słabszych  
Przed zaborcam i. Nie płynie 
lo z jakichś mistycznych, ogól­
noludzkich tylko pobudek —  
„ . wprost z roli państwa pol­

n e g o  jako czynnika równo- 
'ag i w Europie Środkowej i 
^  schodnie j.

Rolska jest bowiem tamą 
a imperialistycznych dążeń 

°i, swych potężnych sąsia- 
' ° ' '  i nieraz już w dziejach  

i kazała, że ogromnie ważne 
zadanie umie dobrze w y­

gnać. Aby jednak w dalszym  
'%gu strzec równowagi, nie 

s-\°^  dopuszczać do przerostu  
ę  imperialistycznych potęg 
ł-Uv°Py kosztem państw m a- 
j  • Dlatego tez w stosunku 

°.P a ń stw  bałtyckich Polska 
b - 6 "wyraźną ostoją. Gdy- 

y tę prawdę, że Polska jest 
p r a l n y m  obrońcą słabszych  
\V ycb . sąsiadów’, zrozumieli 

c z e ś n ®  Czesi —  na pewmo 
, ls nie przeżywaliby bolesnej 

agedii.

s k i^ °kec vvi?c stanowiska Pol- 
o ajLIIaturalnym biegiem rzeczy 
Wia» ^ a bałtyckie winny na-

k ° m a k t Z 7 n ią  ja k  n a ji ;i iż s z y  
ibi nu ^ aI)ewni to bowiem 
Soe , Vron§ niezależności, Pol- 
Przei. *• niedopuszczenie do 
r0 8 v S *  u ’ niemieckich czy 
c > »  ?  Europie da z a - 
"'■toWagf. ' ak ' 'Prasnionej^ ró-

P(1DRóŻL’J SAMOLOTEM

uZIEN w polityce

G E N E R A L N Y  K O M . R . P .
W  G D A Ń S K U  

P R Z Y B Y Ł  D O  W A R S Z A W Y

W  Warszawie bawi komisarz gene­
ralny Rzplitej w Gdańsku Chodacki. 
Był on przyjęty przez min. Becka, 
któremu zdał sprawę z ostatnich w y­
darzeń na terenie wolnego miasta.

P Ł K . K O C  W  S T O L IC Y .

Samolotem z Londynu przybył pik. 
Koc. Przedstawi on przebieg rozmów 
z an-ielskir-.i czynnikami finansowy­
mi.

Płk. Koc w dniach najbliższych u- 
daje się spowrotem do Londynu.

KONFISKATA NIEMIECKIEGO 
TYGODNIKA

Starostwo grodzkie we Lwowie za­
rządziło konfiskatę tygodnika naro­
dowo - socjalistycznego „Octdeutaches 
VoTksblatt” . numeru na dzień 2 lipca 
b. r.

Polskie roczniki poborowe
d o r ó w n u j ą  r m # l «  s ilo m  n ie m ie c k im

N a p a s tn ic y  z a ła m ią  s !q
„Is tn ie je  w  E u rop ie  dziw ny n a­

ród, w  którym  je s t w y ją tk o w o  
dużo ludzi m łodych . To P o lsk a !... 
-— pi^ze angielski pu blicysta  B e r ­
n ard  N ew m an. P onad 50 proc. o- 
byw ateli Polsk i —  to ludzie p on i­
żej 25 lat w ieku, w skutek czego  
P olska, m a jąc 34 m ilion y  lu d n o ­
ści, m oże zm obilizow ać arm ię li­
czn ie jszą , niż F ra n cja , liczą ca  41 
m ilion ów .

„P o la c y  —  naród ludzi m ło ­
dych . W  r. 1920 b y ło  w  P o lsce  
ludzi m a ją cy ch  pon iżej 25 lat —  
515.000. A  w  N iem czech , o lu d ­
n ości w yn oszą ce j dw ukrotn ie  w ię ­
ce j by ło  w ów czas  tego  rodza ju

m łodych  ludzi za ledw ie  675.000. 
D ziś  roczn ik i p ob orow e  —  w  su ­
m ie b iorą c  —  w yn oszą  w  P o ls ce  
praw ie  tyle c o  w  W ie lk ich  N iem ­
czech . A  to je s t  fa k t o lb rzym ie j 
w agi, jeże li pom yślim y o m oż li­
w ościach  d e cy d u ją ce j rozpraw y 
orężnej... Przed n arodem  polskim  
—  o ile nie za jd zie  w  nim  ja k ieś 
załam anie natury m ora ln e j —  stoi 
w ielka przyszłość. Już dziś P o l­
ska stanow i p ią tą  z rzędu  n a j­
w iększą potęgę  m ilita rn ą  św ia ta ".

„T a k  się z łoży ły  lo sy  n aro ­
dów  —  pisze w  „T h e  F o r tn ig h tly "  
R eg in ald  J. D in g le  —  że ostatn io  
zw rot zasadniczy  w  d zie ja ch  Eu-

P R Z Y S IE C A  N A D  B R Z E G IE M  ?CiL2E£TC50 R A Ł T Y K U

M o m e n t  u r o c z y s t e j  p r z y s i ę g i ,  z ł o ż o n e j  p r z e z  s t u t y s i ę c z n e  r z e s z e  P o l a k ó w ,  o b e c n y c h . n a  u r o c z y s t o s  
c i a c h  m o r s k ic h  w  G d y n i .  T łu m y  p o w t a r z a ły  n a s t ę p u ją c ą  r o t ę  p r z y s i ę g i :

. .P o ls k a  o d  B a ł t y k u  o d e p c h n ą ć  s i ę  nie d a , p r z y s i ę g a m y :  o d w i e c z n y c h  p r a w  P o l s k i  d o  B a ł t y k u  i 
m o r s k ic h  p r z e z n a c z e ń  R z e c z y p o s  p o l i t e j  s t r z ć c ,  n a d  u j ś c i e m  W is ł y  s t r a ż  n ie z ło m n a  t r z y m a ć r  d o r o b e k  
P o ls k i  n a  w y b r z e ż u  j m o r z u  a t o l e  o o m n a ż a ć ,  b r a c i  n a s z y c h  z a  k o r d o n e m ,  n i e r o z e r w a l n ą  c z ę ś ć  n a r o ­

d u  p o l s k i e g o ,  w s p o m a g a ć  i  b r o n i ć .  T a k  n a m  d o p o m ó ż  B o g " .

[ ropy  n astąpił na g ra n icy  polsko 
* n iem ieck ie j. P o la cy  i N iem cy  —  

to n arody , k tóre zda ją  dziś egza­
min ży ciow y  na oczach  ca łego  
św iata... I w yd a je  się, że w artośc i 
cy w iliza cy jn e  K o śc io ła  k a to lick ie ­
go, k tórego  nauka stan ow i n a js il­
n ie jszy  pokarm  d u ch ow y  P o la ­
ków, ok azu je  s ię  w  ca łe j pełn i. 
N aród  po lsk i zd a je  egzam in  z w y ­
trzym ałości n erw ow e j, op a rte j o 
sw ą n iezłom ną w ia rę  w  zw y c ię ­
stw o  sp ra w ie d liw o śc i b osk ie j 

Co leży  u źród e ł antagonizm u 
tych  dw óch  żyw io łów , d e cy d u ją ­
cych  w  E u rop ie  środk ow ej, ja k i­
mi są P o la cy  i N iem cy ? W idzim y, 
że działa tu przede w szystkim  w a­
d liw e n astaw ien ie  p sych iczn e  szo­
w in istów  n iem ieck ich , k tórzy od 
szeregu  p ok oleń  ją trzą  życie  E u ­
ropy, w b ija ją c  w  g łow y  m as n ie ­
m ieck ich , że kra j na W sch ód  od 
N iem iec leżący , m usi b y ć  ca łk o ­
w ic ie  opanow an y  lub w ytrzeb ion y  
jak o teren  ek span sji n iem ieck ie j.

Ju ż dr. Sattler, p rzyw ód ca  n ie ­
m ieck ich  n arodow ych  libera łów , 
w r. 1898 w R eich stagu  taką w y ­
g łos ił tezę: „A n tagon izm  m iędzy j 
nami N iem cam i a Polakam i sta ­
n ow i n aturalną k on ieczn ość  ży cio - j 
wa. N IE  M O ŻE M Y  D O PU ŚC IĆ  
T O  IS T N IE N IA  P A Ń S T W A  N IE ­
PODLEGŁEGO N A  W S C H O D Z IE , 
K TÓ R E G O  G R A N IC E  Z N A J D O ­
W A Ł Y B Y  SIĘ W  P R O M IE N IU  
K IL K U  G O D Z IN  J A Z D Y  K O L E ­
J Ą  O D  N A S Z E J S T O L IC Y  ( B e r - ! 
lin a ). . ."  j

A  potym , zw ra ca ją c  się w prost : 
do p rzed staw icie li społeczeństw a ; 
po lsk iego , dr. Sattler d o d a ł: „ W y ;  
P o la cy  m u sicie  zrozum ieć, że n ie j 
m a dla w as m ie jsca  jako sa m o -j 
dzie ln ego  pań stw a  obok  potęż -1 
n ych  N iem iec. O bow iązkiem  na- j 
szym  je s t  —  albo vcas zn iszczyć, j 
albo p rzerob ić  na lo ja ln y ch  oby - | 
wate-li n iem ieck ich ". j

T o  n iesłych an e w  sw ej b r u t a l - ; 
n ości zdanie p rzed staw icie la  n ie - ! 
-rn ieęk ig ljszow in istów  , p rzytacza  I

Stare chwyty żydowskie
w  in te r p r e ta c ji p . R e g n is a

Pomoc prasy ozonowe!
( j .  w .) Pan R egn is w  „N A S Z Y M  

P R Z E G L Ą D Z IE " w ystąp ił z a rty ­
kułem  typow ą  m etodą żydow ską 
m etodą skon stru ow an ym  p. t. „N a  
ty ła ch ". T ru d n o  tu przytaczać w y­
ją tk i z tego artykułu , bo żydow ski 
pu b licy sta  fo rm a ln ie  zestaw ia ty l­
ko fak ty  —  ale ich  układ s tw ier ­
dza p erfid n ą  ten den cję .

A  w ięc  przede w szystkim  p. R e­
gnis zestaw ia n iew in n ie  „a n tyd e ­
m ok ratyczn e" w ystąp ien ia  „A B C " 
i „G azety  P o ls k ie j" . Cel tego je s t  
ja sn y . T ota lis ty czn e  w ystąp ien ia  
O ZN  są w szystk im  znane i m ało 
przych y ln ie  p rzy jm ow an e w  sp o­
łeczeń stw ie . N atom iast ru ch  na- 
rodowm - radyk aln y  w ystęp u je  
przeciw  t. zw. gru pom  dem okraty­
cznym  z zu pełn ie  in nego stan ow i­
ska, nie ze w zg lędu  na ja k ie k o l­
w iek ten den cje  to ta listyczn e , ale 
d latego, że są one narzędziem  mię 
d zyn arod ow ego żydostw a . P . R eg - 
n is przez zg le jch sza ltow a u ie  sta ­
n ow isk  „A B C " i „G azety  P o ls k ie j"  
ch ce  su g erow ać tota lizm  ruchu  na 
rod ow o  - radyk aln ego . N ie je s t  to

tyki na w yższych  u czeln iach . W  
w ielk im  artykule podn osi zasadę 
a p o lity czn ości orga n iza cy j akade­
m ick ich . M. innym i tak p isze :

Z  te j zasad y  a p o lity czn o śc i, w y ­
p ły w a  d a lsza  w a żn a  in ten c ja  u sta  
w y, z n a jd u ją ca  w y r a z  w  liczn y ch  je j  

i i s ta n ow cz y ch  p osta n ow ien iach . Jest 
to  in te n c ja  o d g rod zen ia  s to w a rzy sz e ń  
m łod z ieży  od  w sze lk ich  w p ły w ó w  
d z ia ła ją cy ch  z  z ew n ą trz  m u rów  a k a ­
d em ick ich  i p od d a n ia  ich  n a jś c iś le j­
szem u  n a d zorow i o ra z  k on tro li w ła d z  i 
a k a d em ick ich , c z y li  w  sz cz e g ó ln o śc i  | 

, sen atom , rek to row i i d z ia ła ją cy m  z  
je g o  ra m ien ia  k u ra torom . Z w ierzch n ią  
w ład zę  sp ra w u je  —  rz e cz  o czy w is ta —  
s z e f  resortu  o św ia ty .

Czy jed n a k  nie w arto  by łoby  dać 
przykładu z góry . Czyż to p. ex- 
m in ister J ę d rze je w icz  nie n arzu ­
cił w łaśnie m łodzieży  akadem ic­
kiej ostrej w alk i p o lity czn e j, czy  
w śród  sa n a cy jn y ch  p o lity k ów  n ie  
zn a jd u jem y  p ro fe so ró w , k tórzy  
w łaśn ie  w p row ad za li rozdźw ięk i 
na u czeln iach . D ziw nym  zbiegiem  
ok o liczn ośc i m ie liśm y przyk łady , 
gdzie  senat um iał b y ć  ap o lity cz ­
ny ___ a w ów czas w sp ó łp ra ca  z

ne. Jakże bow iem  p rzyg otow a ć  
m łodzież  do w ie llć ch  zadań —  je ­
śli się  w ytrzeb i idea ły  i m yśl o 
p rzysz łości, o  lepszym  ju trze  dla 
P olsk i, k tóre j w yrazem  je s t  w ła ­
śn ie  d z is ie jsze  ob licze  po lity czn e  
m łodzieży .

P o w ró t do m yśli o stota lizow a- 
niu w yższych  uczeln i na modłę o- 
zonow ą, to m arzenie  żydow skie. 
M łodzież przestan ie  w ów czas 
w skazyw ać na n iebezp ieczeństw o 
żydow skie, za jęta  tylko studiam i 
—  a żydzi będą w spokoju  n a  u- 
cze ln iach  polsk ich  p rzygotow yw a ć 
kadry  sw ych  działaczy .

m. in. autor św ieżo w ydanej k siąż­
ki p. t. „P o lsk a  —  kluczem  E u ro ­
py " p ro fe so r  uniw ersytetu  w H ar­
w ard, R aym ond L eslie  B uell.

„Jak ie  cech y  zasadnicze w  ch a­
rakterze P olaków  m ożem y dziś za­
n otow ać, je ż e li chodzi o ich  s to ­
sunek do N ie m có w ?" —  zapytuje 
londjm ski „T h e  T a b le t" . —  „O tóż  
n ależy stw ierdzić, że P olacy uz­
braja ją  się  w praw dzie  i pod 
w zględem  m ilitarn ym  i moralnie, 
aie d a lecy  są od w sze lk ich  posu­
n ięć n ieroz trop n y ch . N ie w id a ć  
tam ani paniki, ani nie s łych a ć  
bru ta ln ych  w ym ysłów , jak w śród  
N iem ców . P o la cy  są zdecyd ow an i 
odep rzeć w każdej ch w ili atak, ale 
za ch ow u ją  sp o k ó j" .

„T e ra z  E uropa —  czytam y w 
„N in eteen th  C entury" —  naoczn ie  
przekonyw a się, ja k ą  ro lę  op a trz­
n o śc io w ą  od g ry w a  k ato lick a  P o l­
ska. G dyby krw aw a W ielka  W o j­
na z przed  lat 25 nie osiągnęła  
n ic w ię ce j, ja k  tylko n iepodle- 

1 g lo ść  P olsk i —  to ju ż  by łob y  to 
I w y sta rcza ją cą  zdobyczą  o epeko- 
! wym  znaczeniu ... Ci w szyscy, 

którym  droga  je s t w o ln ość  i spra- 
I w ied liw ość  m iędzyn arodow a, do>- 
1 strzega ją  obecn ie  z rad ością , że 

P O L S K A  N IE  Z A W IO D Ł A  P O ­
K Ł A D A N Y C H  W  N IE J N A D Z IE I. 
W oln ość  P olsk i została ściśle  
zw iązana z losam i w sch od n ich  i 
za ch odn ich  lu dów  E u rop y ".

W  tym  g igantyczn ym  zm aganiu  
się w oli n a jeźd źców  z w olą  tych, 
co postanńwrH bron ić  sw ego, z a ­
łam ią się ci, k tórzy  n ap a stu ją  —  
ho ju ż  za czy n a ją  u derzać w  p ró ż ­
nię. „D ążen ie  Nazieh do h ege- 
nom ii zaczyna się ju ż  gub ić  w  
bezkresach  —  pisze w yb itn y  h i­
storyk  wM śki G uglie łm o F errero  
—  N ieog ran iczon e  sarr.owładztwo 
lub hegenom ia . k tóre j n ic n ir 
może się. oprzeć, nie m oże też sa 
ma liczy ć  na żadne trw ałe  opar. 
cie  i p ręd ze j czy późn iej musi 
zgub ić się w  p różn i".

W sprawie Zachospira
W o b e c  te g o , że  p om y łk i korektom  

sk ie  zn iek sz ta łc iły  tek st o św ia d cze ­
n i?  w  sp ra w ie  Z a ch osp iru , k tó re  u -  
m ieśc iliśm y  w  p on ied zia łek  p od a jem y  
ośw ia d czen ie  p o  r a z  d ru g i.

W  n u m erach  147  i 148  w  1939 
r. n aszego p ism a zam ieściliśm y 
dw a a rtyk u ły  om a w ia jące  spraw ę 
nabycia  przez „Z a ch o d n io  -  P o l­
sk ie Z jed n oczen ie  sp iry tu sow e", 
przy  udzia le  p . S tefana Suryna 
„L u ba ń sk ie j F ab ryk i D ro żd ży "  od 
firm y  S inner w  K arlsruhe.

O becnie  p o  zapoznaniu  się z d o ­
kum entam i jesteśm y w  m ożności 
stw ierdzić, ż e  zarzuty postaw ion e 
w  w ym ien ion ych  w y że j a rty k u ­
łach, ja k o b y  Z ach odn io  -  P olsk ie  
Z jed n oczen ie  S p iry tu sow e p ro w a ­
dziło  w  porozum ien iu  z ob cy m  
państw em  działa lność szkod liw ą 
dla państw a polsk iegb oraz że w  
„Z a ch o sp irze " d ecy d u ją cy  glos

m ają poznańscy i pom orscy  n e m  
cy , n ie  odp ow iad a  praw dzie .

P ertrak ta cje  w  spraw ie n abycia  
portfe lu  akcji L u bańskiej F ab ryk i 
D rożd ży  od firm y  Sinner p row a ­
dzone b y ły , ja k  w yn ik a  z d ok u ­
m entów , bądź bezpośredn io  przez 
am basadę polską w  B erlin ie, 
bądź przy  udzia le przedstaw icie la  
am basady i oczyw iście  za zgodą 
i w iedzą R ządu  P olsk iego.

W  tych  w arun kach  czu jem y  się 
w obow iązk u  stw ierdzić, że in fo r ­
m acje, na k tórych  oparte b y ły  c y ­
tow ane w yże j artyk u ły  —  b y ły  
n iepraw dziw e, zarzuty zaś p osta ­
w ion e Z ach odn io  -  P olsk iem u Z je ­
dnoczen iu  S p iry tu sow em u  i p. 
S te fan ow i S u ryn ow i pozbaw ion e 
podstaw ’ , w’obec  czego w yrażam y 
ubolew an ie z powTod u  k rzyw d y  
w yrząd zon ej w ym ien ion em u  Zjed 
n cczen iu  i p. S te fan ow i Su ryn ow i.

S ta le  sśe z a o s t r z a
Walka z  religią w  Austrii

I3 ,£m opalSzacfa w ś r ó d  m ło d z ie ż y
ju ż  p ierw szy  tego  rod za ju  chw yt j m łodzieżą  szła  ja k n a jle p ie j cho 
żydow ski —  dlatego nie m am y się  I ciaż  m łodzież  n ie zm ieniła  ani na 
czem  przejm ow 7ać. R adzim y ty lko j .iotę sw o je j postaw y p o lity czn e j, 
ostrożn ie j, bo m arzenia  żydow sk ie  PolitykTerstw o p a rty jn e  je s t 
o powojennych su kcesach  m ogą  szkodliw e, ale trudno sob ie  wyo* 
się n ie sp ełn ić. | brazić  p rzyg otow an ie  m łod ego  po -

A  da lej norm alnym  trybem  p. 
R egn is  u siłu je  p om ów ić, że w ystą - 
p ien ia , an tyżydow sk ie  dziś są „n ie  
p ow a - -m ża rtem " i nagle... p rze ­
chodzi do podk reślen ia  ro li t. zw. 
państw  dem okratycznych . T en den ­
c ja  je s t  w yraźn a  —  ale straszak 
żydow ski n ik ogo  nie przeraża. M e ( 
toda szantażu skupi się  n a jw y że j ( 
na żydow sk ich  szan tażystach . j 

P rasa  ozon ow a o fic ja ln ie  n ie 
je s t  filo sem ick a . Cóż k iedy  idzie o 
zrozum ien ie sy tu acji obecn e j i 
p rzyszłe j w cią ż  robi —  pow iedz­
my —  błędy, k tóre idą na rękę ży ­
dom . Oto „G A ZE TA  PO LSK A " 
w ystęp u je  przeciw  w ptyw om  poii-

! k o len ia  do rządzen ia  państw em .

K oła  katolick ie  w b .  A u strii są 
żyw o za interesow ane coraz tru d ­
niejszą sytu acją  K ośc io ła  i w zm a 
ga jącą  się w alką  h itle ro w có w  z 
katolicyzm em .

O statnie zarządzenie kom isa­
rza R zeszy B u rcela  zabrania ja ­
k ie jk o lw ie k  m an ifestacji u czuć re

je ś li  się je  od izo lu je  od m yśli P ° " , R g ijn ych  poza  kościołam i. W  ten

ozon ow y  
tak pi-

lityczn ej.
T eg oż  dnia rów n ież 

„K U R IE R  P O R A N N Y "
sze :

„P o s t ę p  te ch n iczn y  n iew ie le  iu  zm le 
n ił; i d ziś  i ju tro  p ie rw s zo rzę d n y  m a­
teria ł ludzk i, n a w et nie op a rty  na d o  
sta te cz n e j lic zb ie  m a szyn , ła tw o  p o k o ­
na n a jlep ie j z m o to ry z o w a n ą  i zm ech a  
n iż ow a  ią  arm ię, op artą  n a  g orszy m  
e lem en cie  lu d zk im , ż a d e n  c z o łg  i wara 
b in  m a sz y n o w y  nie zastąp ią  o d w a g i i 
hartu d u ch a . O d w ró t  o d  techniki jest 
nie ty le  brakiem  zau fan ia  d o  p ostęp u  
te ch n iczn eg o , ile  n a w ro te m  d o  c z ło ­
w iek a . d o  je g o  w a rtośc i sta łych  i n ie­
p rz em ija ją cy ch .

Chyba n iep orozu m ien ie  rodzin -

sposób zostały  uniem ożliw ion e 
trad ycy jn e  p roces je  w B oże  Ciało 
i inne u roczystości, w  k tórych  
lud w y stęp ow a ł w  sw y ch  b a rw ­
nych  strojach  reg ion a ln ych

W szystk ie  koleg ia  d la  m łodzie ­
ży’ p row a d zon e  p rzez zakony i du ­
ch ow ień stw o  św ieck ie, zostały  już 
zam knięte. K w itn ące  jeszcze tak 
n iedaw n o szkoln ictw o katolick ie  
spotkała ca łk ow ita  zagłada.

Ostatnio lik w id u je  reżim  h it­
lerow sk i zakłady dobroczyn n e, 
sierociń ce  i 6zpitaiie, p row adzon e 
przez zgrom adzen ia  zakonne. T ak

np. w  tych  dniach  w ładze zam knę­
ły  w  G razu  zakład dla ociem n ia ­
łych , p row a dzon y  przez siostry  za 
konne. Z arów n o  ślepcy  jak i siostry 
zostali usunięci z gm achu, który  
został oddan y  organ izacji „H it le r ­
ju g en d ".

W  b iurach  kom isarza B urcela  
p row adzi się w śród  u rzędn ik ów
ożyw ion ą  ak cję  za w ystęp ow a­
n iem  z K ościo ła  k a to lick iego . U - 
rzędn ik om  podsuw a się gotow ą
ju ż  fo rm u łę  odstępstw a od w ia ­
ry. N iek tórzy  ju ż  podp isa li w  oba 
w ie  utracenia posady, ci zaś, k tó­
rzy od rzu c ili p rop ozy cję , uw ażani 
są za p od e jrza n y ch  i ży ją  w
ciąg łe j ob a w ie  u traty  posady.

O jco w ie  i m atki z przerażeniem  
widizą, jak  „ id e o lo d z y "  system u 
w ych ow a n ia  n ar.-socja listyczn ego  
w  stylu  R osenberga  dep raw u ją  
im  dzieci, obn iża ją  w  n ich  i o ś ­

m iesza ją  uczucia  m iłośc i i posłu ­
szeństw a dla rod z iców , ja k  szerzą 
w śród  m łodzieży  oh ydn ą p o rn o ­
grafię , rzekom o w  ce lach  „u św ia ­
d om ien ia " p łc io w e g o  i „p rzy śp ie ­
szen ia" ro zw o ju  seksualnego itp. 
Zam iast Boga, zam iast pow ag i ro ­
dziców  staw ia się m łodzieży  przed 
oczy  w yłą czn ie  postać „F u h re ­
ra", on ma b y ć  dla n ie j a lfą  i o- 
megą, w zorem  „c n ó t"  i „d osk on a ­
ło śc i" .

O czyw iście , tego rodza ju  „w y e h o  
w a n ie " już teraz przyn osi n a jg o r ­
sze w yn ik i, m oralność w śród  m ło 
dzieży  obn iży ła  się ogrom nie, 
k łam stw a, kradzieże, don osicie l- 
stw o kw itn ą  w  organ izacjach  m ło 
dzieży. R zecz prosta  w y ch ow a w cy  
i rodzice  są w  w ie lk im  stopniu  za 
n ie p o k o je n i. o los p rz j’ szłych  p o ­
k oleń  do n iedaw n a jeszcze  k a to ­
lick ie j A ustrii.
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R a d i o  w  l o t n i c t w u *  „Dzieje cywilizacji w Polsce”
p o d c z a s  w o j n y  ś w ia to w e j Cykl Matejki w Muzeum Narokowym

D u ż o  przeszk ód  m usiało p r z e ­
zw ycięży ć  radio, zanim  w reszcie  
zostało zastosow ane w  lo tn ictw ie . 
W y d a je  się to dzisiaj dz iw n e , a 
m oże śm ieszne, ale fa k t ten  m iał 
w ów czas sw o je  g łęb ok ie  i uzasad­
n ione przyczyn y .

N a jw ażn ie jszą  z n ich  b y ł a  s a ­
ma istgta ów czesn eg o  lotn ictw a , 
które sk ładało się przede w szyst­
kim  z ba lon ów , a nie z sam olotów . 
Z apa len ie  się gazów , przew ażn ie  
ła tw opa ln ych , jak im i b y ły  w y p e ł­
n io n e  b a lon y , staw a ło  się zbyt p o ­
w a ż n y m  n iebezp ieczeń stw em  dla 
ż y d a  lotn ika, a tym  sam ym  dla 
w artości in fo rm a cy jn e j balonu, 
zw łaszcza jeś li się w eźm ie pod  u- 
w a g ę ,  że ów czesn e, p ierw sze  apa-1 
r a t y  rad iow e  op iera ły  się na s y -  j 
stem ie iskrow ym , a n ie cew k o­
w ym  jak  to b y ło  p óźn ie j.

P R Ó B Y  M A R C O N I E G O

1906 M arcon i

mi, nie g rożącym i ju ż  spalen iem  
się statku pow ietrzn ego.

Są to n ow e aparaty M arcon ie ­
go system u ce w k o w e g o  przy  k tó ­
ry ch  nada je  się depesze, n ie przy 
p om ocy  iskier ja k  dotychczas, 
lecz  przez regu low an ie  d łu gości 
fa l cew kam i.

N ow e aparaty  ry ch ło  zn a jdu ją  
zastosow anie w  lo tn ictw ie  an­
g ielsk im  i fran cu sk im , ale paten ­
tu ich n ie znają  aż d o  k oń ca  w o j­
ny  św ia tow ej, N iem cy , k tórzy  
nadal też posłu gu ją  się aparatam i 
rad iow ym i d a w n ego  typu . A  tym

c z a s e m  z n a c z e n ie  r a d ia  w  l o t n i c ­
t w ie  w z r a s t a  n i e p o m ie r n ie .  A p a ­
r a t y  l o t n i c z e  z a o p a t r z o n e  w  r a d io  
k i e r u ją  o g n ie m  s w e j  a r t y le r i i  
p r z e c i w  p o z y c j o m  n i e p r z y j a c i e l ­
s k im . T a k ie  z a s t o s o w a n ie  r a d ia  
p r z y n io s ł o  w s p a n ia le  z w y c i ę s t w o  
f l o c i e  a n g ie l s k ie j  n a d  n ie m ie c k ą  
w  b i t w ie  p o d  M e s s y n ą  d n . 7 
c z e r w c a  r o k u  1917.

P r z y  k o ń c u  w r e s z c ie  w o j n y  
ś w i a t o w e j  z n a jd u ją  ju ż  z a s t o s o ­
w a n ie  a p a r t y  r a d io t e le f o n i c z n e ,  
k t ó r e  p ó ź n ie j  c ią g le  s ię  u d o s k o ­
n a la .

P r a k t y c z n e  r a d y

Dobry kom pres
przeciw bćlowi gardła

N ależy  na szy ję  dziecka p o łożyć  
m okry  kom pres, bardzo c iep ły , na 

J u ż w reku  1906 M arcon i za - j ^  nał0ży ć  ceratkę, dużo w aty  i 
czą ł p ro p a g o w a ć  ideę rad ia  w  lo t- j dobrze szy ję  ow in ąć . Co dw ie go-
n ictw ie , le cz  ta je g o  p ropagan da 
m iała skutek dość m ierny, a zu­
p ełn ie  n ie taki, ja k iego  życzy ł 
sob ie  g en ia ln y  w ynalazca.

A le  stan ten w k rótce  i stosun ­
k ow o w  ba rd zo  szybkim  czasie u - 
leg ł p ow a żn e j zm ianie. W y liczm y  
sam e fakty.

W  roku  1907 u żyto po raz p ie r ­
w szy  rad iostacji od b iorcze j syste­
m u isk row ego  na jed n y m  z b a lo -

dziny, a naw et czę śc ie j należy 
zm ien iać kom pres. U w ażać, by  nie 
zm oczyć p iersi lub p leców  d z iec ­
ka. N ależy  dziecku  przem yć gard ło  
2— 3 razy dzienn ie , szczególn ie  
przed  jed zen iem  m ałym  kaw ał­
k iem  w aty , przesiąkniętym  nastę­
p u ją cy m  ro z tw o re m : Jod e m etal- 
liąu e  —- 0 gr. 50, Jode de potas- 
sium  — ■ 1 gr., g ly cer in e  — ■ 30 gr. 

P łu kać dziecku  g ard ło  kw asem
n ów  angielskich . L otn ik  u zysk ał j bornym  rozpylaczem  3— 4 razy

dzienn ie. Jeśli jed n a k  dziecko m a 
w rzod y  na m igda łach , w ezw ać le­
karza.

Jeśli je s t  to

kontakt ra d iow y  ze stacją  ra d io - 
nadaw czą, zn a jd u jącą  się na zie­
mi w  od leg łości ok o ło  16 km.

W  roku  1908 osiągnięto ju ż  przy  
podob n ym  dośw iadczen iu  o d le g - j 
łość 35 km . i

P I E R W S Z E  O S I Ą G N I Ę C I A

W rok u  1911 zastosow ano po  ̂
raz p ierw szy  pełną rad iostację  na­
da w czo  od b iorczą  (is k ro w ą ), a j 
podczas dośw iadczeń  zdołano na­
w iązać kontakt na o d leg łość  50 
km.

.W rok u  1912 w  czasie w ie lk ich  
m anew rów  arm ii an g ielsk ie j, zro 
biono p róbę  n aw iązan ia  kontaktu  
pom iędzy d w om a balonam i, zn a j­
d u ją cym i się w  pow ietrzu . O ba 
by ły  zaopatrzone w aparaty  ra ­
d iow e n ad a w czo  -  od b iorcze  o 
m ocy  1 kw . P róba  w yp a d ła  p o ­
m yślnie.

W  rok u  1913/14 arm ie: an g ie l­
ska, fran cu sk a  i n iem iecka  — w  
ta jem n icy  jed n a  przed  drugą  in ­
stalu ją  u siebie aparaty rad iow e 
n ada w czo  -  od b iorcze  na sa m o lo ­
tach. W e W łoszech  w p row ad za  
się u rządzen ie rad iow e  w  lo tn ic ­
tw ie  d op iero  w  roku 1915.

U D O S K O N A L O N E  A P A R A T Y

P otem  już, podczas w ie lk ie j 
w o jn y  zastosow anie radia jest c o ­
raz w iększe, p rzy  czym  od  p o ło ­
w y  roku  1917 w szystk ie  d o ty ch ­
czasow e aparaty isk row e zastę­
p u je  się n ow ym i, u dosk on alon y-

OLE S T E F  A N I

pob iega  rię  w yw iązan iu  p ow ażn ie j 
szej ch oroby , k tóra w  skutkach  
m oże być  groźn a dla ca łego  o rg a ­
nizm u dziecka.

Lwów otrzyma
Nową rozgłośnię
We Lwowie prowadzone są robo 

ty około budowy wielkiego now o­
czesnego gmachu lwowskiej Roz­
głośni Polskiego Radia

W gmachu znajdzie pomieszcze­
nie szereg studiów, ampLłikator- 
nia, biura, sale i gabinety dyrekcji.

Między innymi rostan.e zastoso­
wana in owa cja mianowicie budowa 
poszczególnych studiów na osob-

, . , , nrch fundamentach. W ten sposob
zw ykłe zapalen ie  d ĝanJa . w ibracje  m<. będą o a ije .

m igd a łów  —  to ch oroba  ta jp st jajy  gjg całemu gmachowi. Gmach
n iegroźn ą , o ile się tej ch orob y  I zostanie prawdopodobnie oddany
nie lekcew aży , c iep ło  trzyma, za- I do użytku na wiosnę w roku 1940.

P o  k i lk u m ie s i ę c z n y c h  z a b ie ­
g a c h  M u z e u m  N a r o d o w e  w  W a r ­
s z a w ie  n a b y ło ,  d z ię k i  s t a r a n io m  
A n t y k w a r ia t u  a r t y s t y c z n e g o  F . 
S t u d z iń s k ie g o  c y k l  12 o b r a z e w  
J a n a  M a t e jk i  p . t. „ D z i e j e  C y w i ­
l i z a c j i  w  P o l s c e " .  C y k l  t e n  w ł ą ­
c z o n y  d o  z b i o r ó w  G a le r i i  M a la r ­
s t w a  P o l s k i e g o ,  p o c z ą w s z y  o d  d n . 
27 b m . je s t  w y s t a w i o n y  w  g ł ó w ­
n y m  h a lu  M u z e u m  n a  I - s z y m  p i ę ­
t r z e . O g lą d a ć  o b r a z y  te  m o ż n a  w  
g o d z in a c h  o t w a r c ia  M u z e u m .

„ D z i e j e  C y w i l i z a c j i  w  P o l s c e "  
—  J a n a  M a t e jk i  s k ła d a ją  s ię  z  12 
o b r a z ó w  m a l o w a n y c h  o l e jn o  n a  
d r z e w ie  i p ł ó t n i e  w  r o k u  1 8 8 8  i 
1889 . W s z y s t k ie  o b r a z y  są  s y g n o ­
w a n e  o r a z  d a t o w a n e  p r z e z  a r t y ­
s tę . S a m  t e ż  a r t y s t a  n a d a ł  im  
n a s t ę p u ją c e  t y t u ł y :

1 )  Z a p r o w a d z e n ie  e t u z e ś c i j a ń  
s t w a  R . P . 9 6 5 , 2 )  K o r o n a c j a
p i e r w s z e g o  k r ó la  R .  P . 1 0 0 0 , 3 )  
P r z y ję c i e  ż y d ó w  R .  P  1 0 9 6 , 4 )  
W  Ł ę c z y c y  p i e r w s z y  S e jm ,  S p i ­

s a n ie  p r a w .  U k r ó c e n ie  r o z b o jó w .  
R . P. 1 1 82 , 5 ) K lę s k a  L ig n ic k a .  
O d r o d z e n ie  R  P . 1 2 4 4 , 6 )  P o w ­
t ó r n e  z a ję c i e  R u s i .  B o g a c t w o  i 
O ś w ia t a  R .  P . 1 3 6 6 , 7 )  Z a ło ż e n ie  
S z k o ły  G ł ó w n e j ,  p r z e n ie s ie n ie m  
d o  K r a k o w a  u g r u n t o w a n e  R .  P . 
13 61  —  1 3 9 9  —  1 4 0 0 , 8 )  C h r z e s t  
L i t w y  R . P - 1 , 9 )  W p ł y w  U n i ­
w e r s y t e t u  n a  k r a j  w  w  X V .  N o ­
w e  p r ą d y .  H u s y t y z m  i  H u m a ­
n iz m , 10 ) Z ł o t y  w i e k  l i t e r a t u r y  
w  X V I  w ie k u .  R e f o r m a c j a .  P r z e ­
w a g a  K a t o l i c y z m u -  1 1 )  P o t ę g a  
R z e c z y p o s p o l i t e j  u  z e n i t u .  Z ł o t a  
w o ln o ś ć .  E l e k c ja  R . P . 1 5 7 3 , 1 2 )  
K o n s t y t u c ja  3 g o  M a ja .  S e jm

P IE L G R Z Y M K A  A K A D E M IC K A  W  P IE K A R A C H
-TT

c z t e r o le t n i .  K o m i s ja  E d u k a c y j  
n a . R o z b i ó r  P o ls k i  R  P .  1 7 9 5 .

P o w y ż s z e  t e m a t y ,  m a lo w a n e  z 
w ie lk ą  b e z p o ś r e d n io ś c ią ,  o p r a c o ­
w a ł  M a t e jk o  z e  z w y k ły m  s o b ie  
t e m p e r a m e n t e m  w i z y j n e g o  o d ­
t w ó r c y  h i s t o r i i  P o ls k i .  Z  s u m ie n ­
n o ś c ią  t r a k t o w a ł  c a ło ś ć  k a ż d e g o  
z  n ic h  i s z c z e g ó ł ,  z  tą  m y ś lą ,  a ż e ­
b y  e w e n t u a ln ie  m ó c  j e  m a t o w a ć  
p o n o w n i e  w  z n a c z n ie  w ię k s z y c h  
r o z m ia r a c h ,  z  t e g o  te ż  p o w o d u  
o b r a z y  t e  u z n a ł  z a  s z k ic e .

W  12  s z k .c a c h  p r z e d s t a w i ł  t u -  
t a t j  t w ó r c a  „ S t e f a n a  B a t o r e g o  
p o d  P s k o w e m "  n a jw a ż n ie j s z e  
e t a p y  d z i e j ó w  n a s z y c h ,  u j m u ją c  
p o s z c z e g ó ln e  e p o k i  i p r z e ł o m o w e  
z d a r z e n ia  w  s p o s ó b  s y n t e t y c z n y  
z g o d n ie  z  w ł a s n y m i  p o g lą d a m i  
h i s t o r i o z o f i c z n y m i  i ó w c z e s n y m  
s t a n e m  w ie d z y  o  p r z e s z ło ś c i  P o l ­
sk i- S tą d  w  k o m e n t a r z a c h  i t y t u ­
ła c h  M a t e jk i  z n a j d u je m y  s z e r e g  
r ó ż n i c  w  s t o s u n k u  d o  u s t a lo n y c h  
d z iś  p r z e z  h i s t o r ię  f a k t ó w  ja k  n . 
p . w  s c e n ie  C h r z t u  P o l s k i ,  K o r o ­
n a c j i  C h r o b r e g o  i  t. p . D o  ja k i e ­
g o  s t o p n ia  p r z y w i ą z y w a ł  d o  t e g o  
c y k l u  w a g ę  M a t e jk o  ś w i a d c z y  o

t y m  o p r a c o w a ć  a  i  w y d r u k o w a n i  
p r z e z e ń  w  1 8 8 9  r .  b r o s z u r a ,  o b j a ­
ś n ia ją c a  w s z y s t k ie  k o l e jn e  o b r a ­
z y  o r a z  z a w ie r a ją c a  s ło w n ic z e k  
w y s t ę p u ją c y c h  w  n i c h  o s ó b .

W  t w ó r c z o ś c i  M a t e jk i  c y k l  ten 
z a jm u j e  w y j ą t k o w e  m ie js c e ,  ja k c  
j e d y n y  z a m y s ł  a r t y s t y c z n y  n s  
t a k  w ie lk ą  s k a lę  12  o b r a z ó w ,  
b e j m u ją c y c h  t e m a t o w o  r o z le g łą  
p r z e s t r z e ń  h i s t o r i i  P o ls k i ,  p o c z ą W  
s z y  o d  P r z y ję c i a  C h r z t u  a ż  t*5 
t r a g e d ię  r o z b io r ó w .

N a b y c i e  t e g o  c y k l u  d c  z b i o r ó w  
M u z e u m  N  a r o n  o w e g o  w  W a r s z a ­
w ie  z n a k o m ic ie  u z u p e łn ia  d o t y c b  
c z a s o w y  k o m p le t  d z i e ł  M is t r z a  i 
d a je  d o ś ć  w s z e c h s t r o n n ą  j e g o  
c h a r a k t e r y s t y k ę .  W  t e n  s p o s ó b  
n ie z a le ż n ie  o d  d k w a  t a l  i  r y s u n ­
k ó w ,  w  z b i o r a c h  M u z e u m  je s t  o -  
b e c n i e  27  o l e jn y c h  d z ie ł  M a t e jk i ,  
z a c z y n a ją c  o d  n a js t a r s z y c h  j e g o  
p r a c  w  z a k r e s ie  m a la r s t w a  h i ­
s t o r y c z n e g o  —  „ S t a ń c z y k "  i  „ Z y ­
g m u n t  i B a r b a r a " ,  k o ń c z ą c  o s t a t ­
n im  n a jw ię k s z y m  d z ie łe m  h is t o ­
r y c z n y m , ja k im  s ą  j e g o  „ D z i e j e  
c y w i l i z a c j i  w  P o ls c e .

K U P I E C  P O L A K

n a b y w a  i s p rze d a je
t y l k o  P O L * S K I  t o w a r

Amerykańska muzyka lekka
w audycji radiowej

W  dzień amerykańskiego święta spół składający się z  pięcir  ar+vBtó# 
n arodow ego  4,VII, organizuje P. R. o z których każdy gra na kilku inatru- 
godz. 19.30 wesoła  audycję, poświę- mentach.
coną amerykańskiej muzyce lekkiej. | w  audycji wtorkowEj wykona],  on j 
Koncert ten wykonany będzie na ^ zw  j^zz-hot,, jazz typow o aiftery- 
sposób amerykański. kański polegający na szczególnej sa-

Piosenki wykona Polka z Ameryki móęUdebioścj kJżdego instrumentu. 
p Jamna Kay-Kuczynska oraz Chór ; niez!Tiiernie efektovćnych wariacjach i 
Dana, który przez wiele miesięcy nicp0KujiJcym rytmie;
przebywał w  Ameryce. zbierając
wszędzie laury. Grać będzie Mata ; jak widać amerykańska audycja
Ork. P . P  oraz „Pięcioraczki" to ze- 1 zapowiada ś ię  bardzo obiecująco.

Zjazd Rady Naukowej
Kasy im. Mianowskiego

N a  z d ję c iu  u c z e s t n i c y  w i e l k i e j  p i e l g r z y m k i  a k a d e m ic k i e j ,  p o d c z a s  z ło ż e n ia  z ie m i  z  G ó r y  ś w . A n n y
n a  k o p c u  W y z w o l e n i a  w  P ie k a r a c h

W  P ałacu Staszica o d b y ło  się 
doroczn e  posiedzen ie  R ady N au ­
k ow e j K asy  im . M ian ow sk iego  
pod  p rzew od n ictw em  p rof. M. 
M atak iew icza. O becn i b y li d e le ­
gaci U n iw ersytetów , P olitech n ik  
i tow arzystw  n au k ow y ch  z ca łe j 
P olsk i. R ada u czciła  pam ięć zm ar 
ły ch  cz łon k ów  K om itetu  Jana 
Ja k u b ow sk iego  i Stanisław a S zo ­
bera.

S p ra w ozd an ie  z dzia ła lności 
K asy  w  r. 1938 z łoży ł p ro f. K aro l
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DZIEWCZYNA,
S A M O C H Ó D  j P 'B S

P O W I E Ś Ć

sunęła panu jakaś tajemnica, o której pan wspo­
m inał Tajem nice są w życiu każdego człowieka, 
ale to jeszcze nie daje prawa do ciężkiego oskar­
żenia Pan jest bardzo niesprawiedliwy, panie m a­
jorze Cranbourne!

  Może... —  wzruszył ram ionam i Granbour-
Jednak niech pan pozwoli dokończyć opo­nę.

P n a l c ł s d  a u t o r y z o w a n y  B n g a n l — i

— Boże Święty, jakie straszne zarzuty pan sta­
wia temu biedakow i! —  zawołała drżącym głosem
ciotka Betsy.

_  P o w t a r z a m , ła s k a w a  pani, że to są ty lk o  
przypuszczenia —  odparł z żywnością Cranbour-
ne '   Jednak jeśli zestawimy wydarzenia, o k tó -
m ch m ów iłem  poprzednio, to będziemy musieli 
przyznać, żc w każdym  z nich klucz od sejfu od- 
gpjjwał główną role. Chyba to jest jasno dla 
wszystkich! Proszę tylko uważać! Zestawmy dwa 
w&HdariZieniafc napad w losie i włam anie do biurka. 
W  obu wypadkach chodziło o klucz do sejfu, bo 
przecież w torebce nie było kosztowności ani waż­
nych dokumentów'. Panna Janet m ów i, że męż­
czyzna, który ją napadł w lesie był niewielkiego 
wzrostu. Mac Norton jest raczej mały. Napastnik  
bvł silny i zręczny Mac Norton jest wysportowany.

—  To wszystko nie wytrzym uje krytyki, ko­
chany m ajorze, jest zanadto naciągnięte uś­
miechnął się z przymusem Anderson. Mam  
urażenie, że te luźne i bardzo mętne wnioski na-

wiadania. Pan zapom niał tylko... a ściślej m ówiąc, 
pan o tym nie wie, że w okresie, gdy zacząłem  po­
dejrzewać Mac Nortona, jeszcze nie znalem  jego 
tajemnicy. Dow iedziałem  się o niej dopiero dziś 
po południu... oprócz tego wypłynęła jeszcze jed ­
na sprawa, o której pan również nie wie.

Anderson otworzył szeioko oczy i spojrzał py­
tająco na m ajora.

—  Ale o tym też później powiem  —  ciągnął 
Cranbourne. —  W ię c  przed dwom a dniami, gdy 
zestawiłem  dwa wydarzenia... to jest napad i w ła­
m anie... i wyciągnąłem  z tego pewne wnioski, po­
stanowiłem zadepeszować niezwłocznie do Billa  
Hardera. —  Zw rócił się do Janet: —  Pani wie, kto 
to jest?

—  Nie —  potrząsnęła głową dziewczyna.
—  Bill H arder?!... Zdaje się, że to jest biuro 

prT walne wywiadu —  wtrąciła Violet.
—  Tak Bill Harder jest właścicielem tego biu­

ra. Bardzo dzielny człowiek, ma stosunki i duż'' 
znajomości w różnych sferach. To jest mój kole­
ga, byliśmy w jednej eskadrze, choć to jest w ła­
ściwie pół-Am erykanin... Jednym słowem  depe­
szowałem do Billa z prośbą, by zebrał w iadom o­
ści o przeszłości Mac Nortona.

—  Hm ... pom ysł co najm niej dziwny... —- m ruk­

nął Marcin Anderson. —  Sądzę, że trzeba było 
mnie o tym uprzedzić...

—  O, nie! —  roześm iał się Cranbourne. —  
Niech się pan nie gniewa, dyrektorze, ale właśnie 
ten krok chciałem  ukryć. Pan zacząłby mnie wy­
pytywać na wszelkie sposoby, dlaczego się inte­
resuję osobą Mac Nortona... znam  pana dobrze 
z tej strony... a właśnie tego chciałem uniknąć. 
W ięc  Bill mi odpow iedział odwrotnie, że zrobi, 
co będzie m ógł, a wiem , że w takim wypadku  
m ożna mu ufać bez zastrzeżeń. A  teraz niech pa­
ni sobie wyobrazi m oje przerażenie —  popatrzył 
z uśmiechem na Janet —  gdy dowiedziałem się 
wczoraj w południe, że pani dobrowolnie wręczy­
ła klucz od sejfu właśnie Mac Nortonowi. Nie zdą­
żyłem  przeszkodzić, bo przyszedłem poniewcza­
sie. Jeszcze nie wolno mi było zdradzić się z po­
dejrzeniem , wobec tego wysłałem  terminową de­
peszę do Billa, by m iał na oku Mac Nortona... Z a ­
znaczam , że do tej pory m iałem  tylko podejrze­
nia i może dość mętne, jak  je  określił słusznie 
dyrektor. I nagle dziś rano, jak piorun z jasne­
go nieba, spada w iadom ość: klucz nie pasuje!... 
Zaczynam  znów się zastanaw iać: dlaczego? Po 
zestawieniu znanych państwu wydarzeń i po 
dłuższych rozważaniach dochodzę do następują­
cego w niosku: jeśli Mac Nortonowi naprawdę za­
leżało niezmiernie na zdobyciu tego klucza, lo m u­
siał być bardzo niezadowolony z obecności ob­
cych ludzi przy otwarciu skrytki i dlatego, proszę 
państwa, w tej rozstrzygającej chwili zam ienił 
praw’dziwv klucz na fałszyw y 1

I D .  e .  n J .

Lutostański, P rezes K om itetu . Z c 
sp raw ozdan ia w yn ika , że Kasia 
w yda la  zł. 78.000 na w y d a w n ic ­
twa,- zł. 61.000 na prace b a d a w ­
cze i na pom oce  w  naturze, zł- 
6.750 na n agrody , zł. 22 000 na 
stypendia  i zł. 48.000 na pożyczk i 
p racow n ik om  n au k ow ym . Bilans 
zam yka się sum ą zł. 3.354.594.71-

M ajątek  K asy pow ięk szy ł się z 
n ow ego  zapisu E w y  M arii K ossa­
k ow sk ie j. Zm arła  ca ły  sw ój m a­
ją tek  zapisała K asie.

P rzedm iotem  obrad  b y ły  zagad­
nienia o rga n izacy jn o  - naukow e, 
w  szczególności spraw a stanu o- 
b ecn ego  i przyszłości m łodych  
sił n au k ow ych .

R ada p ow oła ła  na człon k ów  
K om itetu  p on ow n ie : prof. B . Z a ­
borsk iego , Cz. B iałobrzeskiego- 

A . K rok iow icza , L. Szperla  i Z 
S zw eyk ow sk iego  oraz p. W a cła ­
w a M iszcw sk icgo. Do K om is ji R € 
w izy jn e j w yb ra n o pon ow n ie  M 
K on op a ck iego , J. R u tk ow sk iego  1 
K . Żóraw sk iago.

S sn leri
czołowego poety

w ę g i e r s k i e g o

Przed k ilku  dniam i zginął w 
w ypadk u  k o le jo w y m  jeden  z czo 
ło w y ch  p oetów  w ęgiersk ich , A t ' 
tyła Jozsef.

Z m arły  tragicznie poeta h - 
czy ł 33 lata i należał do m łode] 
gen eracji poetów  w ęgiersk ich .

ABC tm t
W kioskach Ruchu 

II sprzedawców ulicznych 

W *i rzędach pocztowych
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€ ’ ?v o s d i n o  p o fs k i
Kongres «sw. Ogriokśw Działkowych

Barwny pochód na ulicach Lwewa
W niedzielę, dni? 2 h. ;n . rozp o ­

rą *  się \vp L w ow m  fi-ty  o g ó ln o ­
polski kongres delegatów  T o­
warzystw  O grod ów  i O siedli 
^  -la lkow ych . Z  j n a  kongrgs, 
Pod k tórego  w iżer.:em ląoijosta- 
w ało dzis cale m iasio, by l bardzo 
Oczny: p rzyb y ło  ck o lo  1.000 dele_ ! 
?atów  ze w szystk ich  ok ręg ów , a j 
szczególnie siln ie reprezen tow a- i 
W  był G órn y śląs jy  skąd zorga - I 
wizowano sp ecja ln y  p cc ią g  w y -  ' 
O czk ow y. Ślązacy p rzy jech a li w ! 
fczbte ok  . 600 osób z w łasną or- 

Uę.stfą j sztandarem  ok ręgu  t -w a ,  
:astępem  g órn ik ów  w  m u n durach  
1 grupą 90 ch ło p có w  i dziew cząt 
SM strojach  reg ion a ln ych .

P ierw szy  dzień kongresu  ro zp e - 
:z4ł się złożen iem  na cm entarzu 
O brońców  L w o w a  w ie ń có w  im ie- 
otem C entralnego Z w iązk u  T.O.D . 
w W arszaw ie oraz poszczegó ln ych
3 ̂ ę g o w i grup delegatów .

O godz. 9 odp raw ion e  zostało w  
uHzy]jc e  arch ik a ted ra ln e j u roczys 
te nabożeństw o z u dzia łem  chóru 
-lu tn ia "  po czym  św iątynia , w*y_ 
"cłntona po brzegi tłum am i dział- 
, ° Wcow . rozbrzm ia ła  potężn ym  
1 m nem  ,,B oże coś P o lsk ę “ ...

P o  nabożeństw ie u form ow a ł się 
Ogromny ba rw n y  p och ód  d z ia ł- i 
ło w có w , w  k tórym  u czestn iczy ło

ok. 3 tys. osob , szczególna u w agę 
zw racała  znow u  grupa ślązaków , 
nadto g iu p y  k rak ow iak ów  i g ó ra ­
li w ^trójach lu d ow ych  oraz gru  
pa g órn ik ów . P och ód  u rozm aicon y  
b y ł w ozam i, ton ącym i w p ow odzi 
kw iecia , sy m b olizu ją cy m i fr a g ­
m enty z życia d z ia łk ow ców  oraz 
znaczen ie  i ce le  d z ia łk ow ych  o -  
g rod ów  i osiedli. W śród  liczn ych  
-wozów w yróżn ia ły  się  oryg in a ln e , 
u dek orow an e  w ozy  z h erbem  m. 
L w ow a , basztą p fochoW ą, Z du­
żym  m od elem  krzyża V irtu ti M i- 
litari u łożon ym  z k w iatów .

O ddzia ł p rzem ysk i tow . w ystą ­
p ił z oryg in a ln ym  w ozem  przed  
s taw ia jący m  fragm en t tw ierd zy  
p rzem ysk ie j, a B orys ła w  zapre­
zen tow a ł m odel w ieży  w iertn iczej 
z k w ia tów

W  p och od z ie  w zię ły  też udział z 
w łasnym i w ozam i ma-łop. tow  
ogrodn icze, L iga JM orska i K o lo ­
nialna i T -w o  leśn ików . P rzy  
dźw ięk ach  ork iestry  w o jsk o w e j 
cały  p och ód  p rzed e filow a ł w śród  
szpalerów  pu bliczn ości z przed pa 
lacu  w o je w ó d zk ie g o  do teatru  
w ie lk iego , gdzie  d efiladę  od eb ra ­
ły  w ładze C entralnego Zw iązku  
T.O .D .

W  teatrze nastąpił uroczysty  
akt in au gu racji obrad  k on greso -

5 ily skieroza  
 ̂ dokucza

Apłeiu Mazowiecka 
Warszawa 

Mazowiecka  10

R A O I O
WTOREK, 4. 7.

>36 °̂s f l 64* r a i y i e  wstają zorze".
roo Glm nasl-k; 6 50 M uzyk; ( pt, ty).

7 1 i  M u z y k i  f p f y t v ) .  6 .15 
U.37 V  ? -!tywać' ~  Q‘al°S 

4 45 _  la i - 12 .03  A u d y c j a  p o ł u d n i o w a ,
f z i c j y  la s u  -  P o g a d  ar, K a d l a  r t i ło -
z k a  B  Li j - a k o w s k i .  i s .ou M u -

* i ę j  W .  a w  w7 ’ k .  z e s p o łu  A d a m -  
o w e i-  1 3 -4- W i a d o m o ś c i  

in an -^ , '  '  P r z e g lą d  a k t u a l n o ś c i
’l l k - 18 .10  * K o s p o d a r c z y c h .  16.00  D z i e ń -  
‘‘ ia t U jy  l ę ^ a0 ^ a ^ a n fca a k t u a ln a .  16.20 M l -  
;' n y c z łę 0 w  n e t ° w «  w  w y k .  K w a r t e t u  
6 4 5  K r o n ] >  K r a k o w s k i e j . .

° ° 'V 5 k i© g 0 i 3 ^ I w a c k r  w  o p r a ć .  S t e r n -  
y > . 00 * M u z y r a  t a n e c z n a  ( p ł y -

J ę rtr A .  S o ł t y s a  w y k o n a  W a -
;a l o r El p  -  n c r .r a n  18.25 R e c i -
f t u d y i - j ,  . ,V’ y  I"- R a c z k o w s k i e g o .  19.00  
a z is t y m  J+ r&,- 0 t n i k 6 w .  1B.30 „ P o d  £ ’.v ia ż  

2o 9* n<*a r e m '* —  k o n c e r t  r o z r y w -  
dffe c, A u d j c j a  d la  w s i .  20 .4 0  D z i e n -  

^ S n is k a  w  , 2l,0<  K o n c e r t  M u z y c z n e g o  
" i e c k i e g o  2 ?  L i c e u m  K r z e m i e -  .
v.-ie..za. . • „z  p e r s p e k t y w y  ć w i e r ć -  i
d z i-n a ro " -- ,  * “ : ‘7,ac;' *  * o b o u .  i ą z a ć  m i ę -  ■ 
M a n u e ,°  7 ^ "  ~  o d c 7 .v  22-15 U t w o r y '  

la  d e  F a l l i .  ( p ł y l y ) .  23 .0 0  D z i e n n i k

KR. FAL. E
19.40  D z i e n n i k .  19.50  G a w ę d a  2“  * łu e h * -  

: c -za m i. 20 .0 0  Z e s p ó ł  R u c h o m a .  20 .4 0  D z i e n ­
n i k .  20.50 G l o s y  p r a s y  p o l s k i e j .

ŚRODA- 5 LIPCA
6 .30  P ie ś ń  . .K i e d y  r a n n e  w s t a j ą  - o r z e "  

6.35 G i m n a s t y k a .  6 .50  M u z y k a  ( p ł y t y ) .
7.00 D z i e n n i k .  7 .15 Muzyka Ip lyly ). 7.4*1 
K o n c e r t  orkiestry P ó l i c j i  P a ń s t w o w e j .  
8 .15 P o g a d a n k a  tunystyczna 8.26  W i a -  
d o m o ś c i  turystyczn e.................. - ,■:

11.87  H e j n a ł .  12.93  A u d y c j ą  p o ł u d n i o ­
w e  14 .45  „Nasz k o n c e r t '1 -  a u d y c j a  rtls  
d z i e c i  ( p ł y t y ) .  19.18 M u z y k a  p o p u l a r n a  
w  w y k o n a r  i u  O r k i e s t r y  R o z g ł o ś n i  K a t o ­
w ickiej. 15.45 W iadom ości Gospodarcze.
16.00  D z i e n n i k .  16.10  P o g a d a n k a  i i k t u -  
a m a .  16 .90  R e c i t a l  ś p i e w a c z y  D i g a s a  —  
t e n o r .  16.50  . .S k a r b  w  g n i a z d k u "  —  p o ­
g a d a n k a ,  w y g ł .  d r .  J .  S o k o ł o w s k i .  ; ; ,0 O  
M u z y k a  z  „ C a f e  P a r a d i r '  . 13.00 „ S ł y n ­
n e  s y m f o n i e "  ( p ł y t y ) .  19 .00  „ K l u b  P i c k -  
w i c k a "  D i c k e n s a .  19.30 „ P r z y  w i e c z e ­
r z y "  __  g r a  M a la  O r k i e s t r a  1 '.  R .  20 .10

O d c z y t  w o j s k o w y .  20 25 A u d y c j a  d l a  
w s i .  20.40 D z i e n n i k .  S p o r t .  21 .0 0  K o n ­
c e r t  c h o p i n o w s k i  w  w y k o n a n i u  F r .  Ł n -  
k a s i e w i c z a .  21 .40  N o w o ś c i  l i t e r a c k i e  o -  
n i ć w i  K. G ó r s k i .  22.00 Z e s p o ł y  i n s t r u ­
m e n t a l n e  i p ł y t y ) .  23.00 D z i e n n i k .

n a j c i e k a w s z e  a u d y c j e  
18 25 H V *  ,taBU t  B- »y*kow**ki.

ś k i e g l .  ®r , a n o w y  F ' M c ć L o w -

19.30 „P o f  g w i a ź d z i s t y m  s z t a n d a r e m "  
—  k o n c e r t  r o z r y w k o w y .

21.00 Koncert M uzycznego Ogniska 
W akacyjnego Liceum  Krzem ienice-
k iego".

22.00  „ Z  p e r s p e k t y w y  ć w i e r ć w i e c z a " .

W ARSZAW A II.
13 00 M u z y k a  l e k k a  ( p ł y t y ) .  14.00 p 0 .

la w ę d k a  g o s p o d a r s k a .  14.05 Parę infor­
m a c j i .  S p o r t  14,15  Orkiestra K o n s e r w a ­
t o r iu m  K r ó l e w s k i e g o  w B r u k s e i i  ( p ł y t y l .  
Ij.OO M u z y k a  M o z a r t a .  W ykonawcy: Z a -  
Oćjda -  Sum icki (tenor), T. Lifan (w io- 
onczela). 15.30 Muzyka obiadowa w w y ­
k o n a n iu  Tria P . R. 16.30 Franciszek Schli 
^ert (p łyty ). 17.25 Polska muzyka kam e­
ralna w wykonaniu Kwartetu P. R, 21.05 
|an Filip Rameau: Utwory na klawesyn. 
,1,15 J(Kuzynek Mistrza Rameau" Didero- 
^  22 .0 0  U twory Piotra Czajlcowskiego 
Piyty). 23.00  Muzyka do tańca (p łyty).

6TACJE KRÓTKOFALOWE 
O.Ofl Zespół St. Rachonia. 0,45 Dzień-

1.00 „Uczm y się polskiej p iosenkr. 
■20 „św ięto Stanów Z jednoczonych A. 
** — pógadanka. 3.25 „Pieśni o Kościusz 

*G i Pułaskim'* wykona Iwo. 1.45 Kro 
dźwiękowa- 2.15 „Nie masz pana 

lad Ulana" — marsze i pieśni żołnierskie.

NAJCIEKAWSZE AUDYCJE 
16,20 Recital śpiewaczy Ł Dygasa. 
16.50 Co się dzieje iv |:niazdOch.
18.00 Słynne syiftfóme,
19.00 „K lub P ickw icka" — K. 

Dickensa.
20,10 Odczyt w ojskow y.
2) .00 Koncert chopinowski, gra Fr.

Ł u k a s i e ^ i c * .   '

W ARSZAW A II
13.00 M uzyka lekka (p ły ty ). 14.00 

sport. 14.15 Muzyka kameralna Brahms* 
(P łyty). i5,oo Utwory K. Lelewjcza. W y­
konaw cy: J. Szymuiska (sopran). Z. 
Grzybow ski (fortepian), 15.30 Chór Dana 

i i soliści (p łyty ). 16.20 Suity E. Griega 
[ 17,25 ,,Na dalGk1ch morzach**.
I ^y>yonawcy: Orkiestra Symfoniczna 1
| R * P°d dyr. Cz. Lewickiego.

21.05 J. Strauss: Muzyka, op. 235 (p ły - 
i y ). 21.15 „A udycja  u Zeusa" fragment 
I z P°dróży napowietrznej Juliana z Sa^ 
(?,?Safe\v,2y 5 . Koncert populąrny (p ły - 
, 1 l icśni starolilszpańskie w w y-
Konariiu A , Szlemiiiskiej. 23.00 MuzyBa 
do tańca (p łyty),

AUDYCJE k r ó t k o f a l o w e
. — Fale E-19.40 Driennik. 19.S0 „W iec w  p r r t d ć -  

di.iu * n i»  _  reportaż. 20.00 Śpiewa ze­
spół wokalny „Dziarskie Chłopy". 20 50 
Glosy prasy polskiej.

Fąk A
0.08. Polskie zespoły wokalne i in­

strumentalne. 0.4, Dziennik. 1 00 Z ey - 
land -  Kapuścińska -  ‘.p , v  ,P o .
ska książka". 2.15 Zespół Rachonia.'

NOTOWANIA GIEŁD WARSZAWSKICH
C I E Ł B A  H E I I I E t M A

Am sterdam 282.55; Bru 
tsela 90.55, Londyn  84;9fL M ontrc- 
. „ 530 i 3/4 (sprzedaż 5.32, kupno 

i P ° l)(  N ow y Jork (sprzedaż 
■33. kupno 5.30 i p ó ł) ; N ow y Jork 

1 5.32; Haryż 14.10; Sztokholm
t J9% ’ 125.15, Ijk.ljO; Zurych

JBozyteki' 3 proc. prem. inwest. 
3iGv> r  em. 77.00; dolarówka

f  Proc. konsohdacyina łwięk 
>z9  61.00 (drobne) 60.50; 4 i pół 
t oc. wewn. państwowa 60.00; 

n i ? 0- konwersyjna 65.00.
} V aasMy/ne: 1 i pół proc;, ziem- 

z a J ienf , L 53'7r,~ 53-25; 5 proc. WRr 
ąia-^y (1933 r.) 82.00 _  61 Of 

V ^P° 1-000 zł.) 63.00; 5 proc. 
-Ublma (1933 r.) 54.50 • 5 n-oc
>4 00- rJ  i r i 0"  U5 proc. m. Piotrkow a (1933
L) 54.75 —  54.50

j Akcje: B Polski 103.00; B Za- 
i d iodn i 30.00; Warsz. T ow , fabr. eu 
■ kru 34.50; M odrzejów  17 00, Ostro 

w iec 79.00 —  77.50; Żyrardów  47.00 
—  46.00; H abcrbuscli 57 00 —  58.50.

G IE Ł D A  Z B O Ż O W A
1’ szcnica jednolita 28.50 — 29,00, 

żytu 15.25 —  15.50; Jęczmień lfi.75 
10.00; owies I 19.75 - -  20,25, gryka 
21.75 -  22.25; wyka 22.50 —  23.50; 
.ęroch polny 28.00— 30.00; koniczyna 
b. 310— 330 niaka pszenna gat. I
44.00 — 47,00, gat. II 38.50 —  40.00. 
żytnia gat, I 25.75 —  26.25; żytnia 
razowa 20.75 — 21.25, otręby pszen­
ne grubsza 12.50 —  13.00, średnic 
11.50 — 12.00; miałkie 11.50 — 12.00 
makuchy lniane 25.25 —  25.75, m a­
kuchy rzepakowe 1 '.25 —  13.75, sło­
ma pras. żytnia 3.50 — 4.00, siano 
prasowane 7.50 —  8.00.

w ych  przez prez. M arcinca. Sala 
hyła zapełniona po brzegi.

P o  pow itan iu  zjazdu  nastąpiły  
p rzem ów ien ia  p rzed staw icie li 
w ładz i d e leg a tów  in stytu cy j. W 
czasie akadem ii prezes gru py  
śląskiej inż. F ran ek  w rę czy ł im ie 
n iem  ok ręgu  śląsk iego fc. o ryg i­
nalne. i cen n e upom in k i d la  o k rę ­
gu lw ow sk ieg o  i je g o  prezesa, w  
p ostaci dw óch  rzeźb przed staw ia ­
ją cy ch  g órn ik ów  górn ośląsk ich  —  
d2ieła jed n eg o  z d z ia łk ow ców .

N a proscen iu m  stanęły  p oczty  
ze sztandaram i Z w .  O b roń ców  
L w ow a  i śląskiego okręgu  T .O .D .

N a jp ięk n ie jszą  a trak cją  akade­
m ii in au gu racy jn e j b y ło  w ystaw ie  
n ie w idow isk a  pióra lw ow sk ieg o  
robotn ik a  —  pisarza Jana B rzozy  
p. t. „P ieśń  o z iem i", sp ecja ln ie  
n apisan ego na kongres. W  w id o ­
w isku  u czestn iczy ło  k ilkadziesiąt 
osób, przew ażn ie  d z ia łk ow ców  i 
b ezrob otn ych  i k ilk u  ak torów  
lw ow sk ich . Na zakoń czenie  grupa 
k rak ow sk a  od tań czy ła  z w erw ą  
krakow iaka .

P o  części o fic ja ln e j ukonstytu o_ 
w ało  się prezyd iu m  kongresu , 
przy  czy m  h on orow ym  p rze w o d ­
n iczącym  w yb ra n o  w śród  o w a cy j 
pik. J. G re fn era , a p rzew od n iczą ­
cym  prezesa lw ow sk ie j Izby  R o l­
n icze j d r  Paparę.

P o połu dn iu  na boisku  Sokoła  
M acierzy  o d b y ł się festyn , na k tó ­
ry m  zn ow u  p rod u k c ja m i tanecz­
n ym i p ięk n ie  pop isa ła  się grupa 
śląska. T ań czy ło  90 ośób  p rzy  
d źw ięk ach  w łasnej ork iestry , d a ­
ją c  p rzeg ląd  ca łeg o  ch oreog ra ­
ficzn ego  reg ion alizm u  śląskiego.

Manifestacje Kaszubów
nad brzegami Bałtyku

Po w ielk ich  u roczystościach  
gdyń sk ich , nad brzegam i o tw a r ­
tego B a łtyk u  lu dn ość kaszubska 

; m iała m ożność z ok azji ..dni m o­
rza" zam an ifestow ać sw e uczucia 
patriotyczne..

EctalsKo
pod Za!eszvkanr‘

W Horodnicy pod Zaleszczykami 
nastąpiło uroczyste otwarcie nowo 
utworzonego letniska w obecności 
przedstawicieli władz i zaproszę 
nych gości, oraz kolonii wczuruw 
pracowników urządzonych stara­
niem Robotniczego instytutu Oświa 
towego im. Żeromskiego w Warsaa 
wie. Następnie goście zwiedzili 
piękne w irnice gronow^kie i radj 
mo reJowe. ą

Pcżar tartaku
p o d  S f o n im e m

SLO N IM , 3. 7. W  osadzie T a r­
taki M ost gm . szyd łow ick ie j, pow . 
Słonim skiego spalił się w czora j 
tartak firm y  „R a d rn il" w raz z 
urządzeniam i, 3 tys, m etrów  sze­
ściennych  desek, rozrzu con ych  
nr. przestrzen i p ó ł k ilom etra  oraz 
zabudow ania gospodarcze. Straty  
są bard zo  duże.

W ak cji ra tu n k ow ej b ra ły  u - 
dział straże og n iow e  ze Słonim ia, 
B aranow icz oraz p ob lisk i oddzia ł 
w ojska  i robotn ik ów .

Złfó ofiarą 
na F. 0. N.

Staraniem  oddziału  L. M. K . zo 
.£tała odp raw ion a  przed kościołem  
w  G etn icew ić M sza p ołow a  z udzia 
łem  społeczeń stw a  kaszubskiego, 
le tn ik ów , u czestn ik ów  obozów  P. 
W. i W . F. k o lon ii R odziny  K ole­
jo w e j orga n izacy j społecznych .

K azan ie  w y g ło s ił i rotę  przysię 
gi od ebra ł ks. A n d ryk .

N iem n ie j p ięk n ie  i n astro jow o 
w ypad ły  u roczystości w  o lb rzy ­
m im  oboz ie  L. M. K , w  M ieroszy - 
nie pod p rzylądk iem  Rozew skirn, 
gd z.e  uczestn icy  obozu  p rzyg oto ­

w ali ogniska, następnie rabaw ę 
ludow ą z udziałem  m ieszkańców  
okoliczn ych  w iosek.

W  W ejh erow ie  odbyła  się u ro ­
czystość pośw ięcen ia  i otw arcia  
basenu p ływ ack iego , a w  Pucku  
m an if s t a c y jn y  zjazd pow stań ­
có w  w ie lk opolsk ich  z  ca łych  K? 
szub i G dyni.

U czestnicy zjazdu  w ystąp ili w 
m undurach  h istoryczn ych  ślubu ­
jąc, że w iern ie  stać będą -na straży 
p olsk iego  m orza —  gotow i bron ić 
go do ostatniej krop li krw i.

ABC* fe p o n d w e

W lś m m k i zdobywa nagrodę
marszałKc Piłsudskiego

W  niedzielę zakończył się w War­
szawie wyścig kolarsk. do morza. — 
Ostatni etap prowadził z Kutna do 
stolicy i wynosił 132 krr. Droga była 
doskonała, to też szybkość była bar­
dzo znaczna i wynosiła przeciętnie 36 
km/godz.

Z Kutna wystartowało ogółem 29 
zawodn ków, przy czym wszyscy u- 
kończyli wyścig.

Na stadionie Polonii, gdzie mieściła 
się meta, kolarze okrążyli stadion, 
orzy czym pierwszy wpadł na metę 
Raczyński.

Kolejność na mecie był następują­

ca: 1) Raczyński w czasie 3:39:05,
2) Wiszniewski 3;39,0, 9) Bieńko
3139:10.

W ogólnej kiasyfikacji pierwsze 
miejsce i zwycięstwo w całym w yści­
gu przypadło Wiśniewskiemu z Po­
lonii stołecznej. . Ogólna klasyfikacja 
przedstawia się następująco:

1) Wiśniewski (Polonia) w czasie 
32:CiS:29,6, 2) Domańsk (Lauda)
32:18:56,4, 3) Bański (Syrena)
32:25:02,4, 4) Jaskulski (LK.S) 5;
Rzśżnicki (Syrena). 6) W ójcik (hau- 
da), 7) Siemiński (Jskra), 8) Cieniew- 
ski (Niezależny), 9) Bieniek (P7.L), 
10) Nimiński (PŻL).

ZGoS sokolstwa
dzielnicy wielkopolskiej

W  n iedzielę  o d b y ł się W  Pożoęsj 
niu w ię lk i zlot. „S o k o ła "  d z ie ln ic^  
w ie lk op o lsk ie j ż udziałem  kilk i 
tysięcy  r ^ k o łó w  oraz delegacyi 
gniazd Całego k ra ju . .5

W  p ń t e a d f t ó i  ^ ^ - . I d b y ł *  

w  sali „D om u  R zem ieś ln iczeg o" 
uroczysta  akadem ia z udziałem  
p rzed staw icie li w ladz cyw iln ych , 
w o jsk o w y ch  i du ch ow ień stw a .

S zczególn ie  g orą co  w itano przy”  
by ły ch  na zlot „S o k o łó w "  z G dań

ska, d a rzą c  ich  n iem ilk n ą cym i o* 
klaskam i.

W  n ied zie lę  po. M szy św-, od
ira y a o n e j na bpjgku g.

M i s t r z  P o l s k i
ulega Polonii

Rozegrany w Chorzowie mecz ligo­
wy pomiędzy mistrzem Polski Ru­
chem i warszawską Polonią zakończało 
się sensacyjnym zwycięstwem Polonii 
w stosunku 3:2 (1 :0 ).

Mecz ten wykazał, że mistrz Polski 
przechodzi wyraźny spadek formy, za­
obserwowany już. zresztą na meczu1 z 

Wartą. Jako całość Polonia zaprezen­
towała się lepiej od gospodarzy. Cały

zespół stołeczny cechowała ambicja 
oraz szybkość, które to atuty przyczy­
niły się do wywalczenia zwycięstwa. 
Ruch grał słabh. a ponadto iego na­
pastników, a zwłaszcza Wilimowskie- 
go pi-zefladowa! wybitny pech. Ahstrz 
Polski wystąpi! ponadto w osłabio­
nym składzie bez Peterka. Wodarza i 
Kruka.

Wisła -  Warta

'K sfdilisk . 0 ‘R<auSće .i-
•yłestonyni frwrf. -Słtążfń
skięgę, nastąpił przem arsz oddzia  | 
łó w  sokolich  przez m iasto i złoże 
n ie  w ień ca  ?o d  pom nikiem  W d z i^  
cznośe-i. P oczym  w godzinach  po 
p o łu d n iow ych  o d b y ły  się na boi-: 
sku sokolim  popisy .

W m eczu ligow ym  Wisła po pięk 
nej grze rozgrom iła poznańską 

i .W; :£t#fiuriku 5:0 (3:0).

D w e n f i l k a r z e  e s to ń s c y
w Katowicach

W  n iedzielę  ran o przyb y ła  do 
K atow ic pociąg iem  z K rak ow a 
w ycieczk a  dzienn ikarzy  estoń ­
sk ich  z red. T ru u vere  na czele, 
k tóre j tow arzyszy  2 dzienn ikarzy  
polsk ich  i radca M . S. Z . W olsk i. 
Na d w orcu  p ow ita li gości estoń­
skich  przedstaw icie le  S yn dykatu  
D zien nikarzy  Śląska i Z ag łęb ia  
D ąb row sk iego  z prezesem  red. 
B u rczak iem  i de legat śląskiego

urzędu  w o je w ó d zk ie g o  dr. K u -
bisz.

Po krótk im  ob jeździe  miastu go 
ście udali się sam ochodam i na 
ob ja zd  w o jew ód ztw a  śląskiego 
trasą przez B ,elsko, W isłę, Iś teb - 
nę, Jab łon k ów , C ieszyn  i B ogu - 
min.

W ieczorem  goście estońscy opuś 
ciii Śląsk, u d a jąc  się do  W arsza­
w y.

.-.'wwętd1 idaWi&łtła na całej l in ii ,  
ifiwiodltiey je j .W. pew nych  okre 

^.ach gry  n^Ti HeflSlfńdhi w obec świet 
nie usposobionej drużyny gospo­
darzy. przegryw ając wszystkie p o ­
jedynki.

Przewaga W isły zaznaczyła się 
juz od pierw szej m inuty i trwała 
do k oń cow ego gwizdka sędziego.

Wielka form ę w ykazał krakow ski 
atak, w ktoryfn w yróżnili się spec­
jalnie łącznik Gracz i praw oskrzy- 
dłow y Gmrgiel.

W  drużynie poznańskiej n a jle ­
p ie j stosunkowo w ypadł bramkarz 
Jankowiak, który też uchronił sw o 
ją  drużynę od w yższej cy frow o p o ­
rażki, ponadto dobry był obrońca 
Zarzycki, a w ataku tylko Kaźm ier 
czak był groźny. P om oc bez form y.

P a so ś isresmls^wsl*
i  AStS

We Lwowie w tneczu o mistrzo­
stwa ligi Pogoń zremisowała 1:1 
( i  :0) z chorzowskim AKS. Mecz to­
czył się w nienormalnych warunkach 
z powodu brutalnej gry obu drużyn i 
nieszczególnego sędziowania zawo­

dów przez p. Skowrońskiego z Krako­
wa.

Pogoń zakończyła zawody w  dzie­
wiątkę z jiowodu kontuzji Matrasa II 
i wykluczenia Lemiszki. W  AKS uległ 
ciężkiej kontuzji biamkarz Mrugała, 
którego zniesiono z boiska.

WarszawiORke — Cracovia

Luissłisztłzyzna pienie
Sto osdi) ftez tiachu nad głową

( jk )  N iszczycielska  fa la  poża­
rów  sie je  spustoszenie na Lubelsz 
czyźn ic.

O statnio w y b u ch ł pożar w  R u ­
skich  P iaskach  k o lo  Zam ościa. 
A k c ja  ratu n k ow a w o b e c  nocnej 
pory  b y ła  n iezm iern ie  u trudn io­
na, skutk iem  tego p łom ien ie  p rze 
rzu ciły  się w k rótce  na sąsiednie 
bu d y n k i a następnie o b ję ły  całą

wies.
P o  k ilku n astogodzin nej w alce  

z ży w io łem  zdołano u ra tow ać ty l­
k o kilka gospodarstw  stojących  
na skra ju  w si. O gółem  sp łonęło  
69 bu dyn k ów , a sto osób p ozosta ­
ło  bez dachu nad g łow ą . W y so ­
kość strat, jak  rów n ież p rzy czy ­
na pożaru  nie j°-st dotych czas d o ­
k ładn ie  znana.

Jak w  domu bankruta...

Wyprzedaż arcydzieł msiarŝ wa
ze zbtarćw niemieckich

W  międzynarodowych sferach ma­
larskich i antykwarskieh olbrzy-

Znowu bomby
w  A n g l i i

L O N D Y N , 3, 7. U b ieg łe j nocy  
na p ro w in c ji an g ie lsk ie j w  B ir­
m ingham , D erby, L eiceeter , S taf- 
fo rd , N ottingham , C oven try  w y­
b u ch ło  kilka bom b. W szystk ie  born-j 
by zosta ły  z łożon e w  szatn iach  j 
d w orcow ych  tow arzystw a  k o le jo ­
w ego „L on d y n  M idland S ch ot- , 
t is ch “ .

O fia r  w lu d ziach  nie by ło . S tra­
ty m ateria lne są jed n a k  zn aczn e.

mię poruszenie wywołała  w iado­
m ość,  że większe galerie nie­
mieckie sprzedają z licytacji szereg 
cennych płócien wybitnych impresjo­
nistów i ekspresjonistów francuskich 
pod pretekstem oczyszczenia zbiorów 
„sztuki zdegenerowanej" .

W c z o r a j  w Lucernie odbyła się li­
cytacja , na której sprzedano 1 25  obra­
zów. M. in. autoprtret Y an  Gogha 
sprzedano za 375 tysięcy franków 
szwajcarskich, „Tahiti" Gauguma za 
50 tys. fr., dwa obrazy Picassa do -  
siągnęiy Ś0 tys. fr.

Dla zdobycia dewiz Niemcy w y ­
przedają arcydzieła malarstwa, naśla­
dując w tym Sow.ety z tą ty lko róż ­
nicą, że te ostatnie nie deklamowały 
o „sztuce zdegenerowanej" .

Na Stadionie W ojska  Polskiego w 
Warszawie odbył się mecz o mistrzo- 
stwo Ligi pomiędzy Cracovią i W a r­
szawianką. Zwyciężyła  Cracovia w 
stosunku 3:1 (0 :1 ) .

Z w ycięstw o  Cracovii było załużone, 
gdyż drużyna ta przewyższała g osp o ­
darzy zarówno zgraniem, jak ! umie­
jętnościami technicznymi i taktyczny­
mi, ustępując im jedynie pod  w zg lę ­
dem kondycji.  Przew aga  Cracov:i za-

znaćza się już od pierwszych chwil 
meczu.

Na wyróżnienie zasłużyli u zwycięz­
ców  napastnicy Korbas —  Zembaczyń 
ski, pomocnik Gruenberg i obrońca 
Pająk. \Varszav.jan);a która na ogój 
grała chałitycznie miała hardzo słabą 
obronę, tak, że każdy atak przeciwnika 
stwarza! niebezireczne sytuacje pod 
bramką. Wyróżnili się w drużynie 
warszawskiej Barar, w ataku i łio - 
gendorf w  pom ocy.

Rozgrywki o wejście do ligi
KATOWICF.. W  Świętochłowicach 

w meczu o wejście do-lig: miejscowy 
Śląsk pokona sosnowiecką Unie 4 :0  
(1 :0 ) ,  Mecz został przerwany na 1 
min. przed końcem ną skutek wtarg­
nięcia publiczności na boisko.

Tabela ligom
Niedzielne niespodzianki w prow a­

dziły duże zmiany w układzie tabeli
ligowej.

gier pkt. st. br.
1) Ruch 1 2 17:7 46:16
2) Wisła 1 1 14:8 27:18
3) Pogoń U 14 jS 22:)7
4) AKS U 13:0 27:14
5) Warta 1 1 13:9 29:18
6 ) Crącovia U 1 2 : [0 17:26
7) Polonia 1 0 9:11 24:25
8 ) Garbarnia 11 8:14 17:23
9) Warszawianka 1 0 5:15 14:25

10) Union Touring 10 3:17 12:46

Porażki polskich
s e p a d s i s t u w

W  niedzielę odbyły się w Szwecji  
międzynarodowe zaw ody  szermiercze 
w szpadzie przy udziale reprezenta­
cyjnej drużyny polskiej.

W finale drużyna polska przegrała 
dw a spotkania.

POZNAŃ. W  Poznani u Legia micj-  
jwowa pokonała mistrza W arszawy 
SICS Starachowice 4:3 (3 :3 ) .  W  pierw 
szej połowie gra była równorzędna, a 
po przerwie przeważała drużyna war­
szawska. Legia mimo to zdołała roz­
strzygnąć spotkanie na swoja  korzyść.

ŁODŻ. W  Lodzi ŁKS pokonał to ­
ruński Gryf w stosunku 4c ?  (2 :0 ) .  Gra 
stata na dobrym  poziomie, przy czym 
Gryf był technicznie lepszy, podczas 
gdy ŁKS umiał skuteczniej wyzyskać 
sytuacje podbramkowe.

LUBLIN. W  Lublinie V. KS Unia 
niespodziewanie pokonał mistrza Sta­
nisławowa Strzelca z Górki 3 ;1 (2 :1 ) .  
Unia miała pr/.ez cały czas przćwagc.

ŁUCK. W  Łucku mistrz W ołynia  
PKS zre .isowa! z junakiem z D roho ­
bycza 1:1. Junak zdobył bramkę z rzu­
tu k a n e g o .

PIŃSK. W' Pińsku mistrz Polesia 
Ognisko pokonał WK.S z, Grodna 4:2.

Mistrzem świata
W  niedzielę zakończony zx>stai vz 

Paryżu tenisowy turniej zaw odow ­
ców  o mistrzostwo świata,

W  finale gry  pojedynczej panów 
w alczyli Am erykanin Budgc i j<t*n 
rodak Viner. Mecz przyniósł r v y -  
cięrtw o B u dęe 'ow i
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•tOdeprzemy każda napaść
Orędzie króla Jerzego VI i mowa Chamberlaina

d z y c z a s ie  j e d n a k  je s t e ś m y  z d e c y ­
d o w a n i  u c z y n i ć  w s z y s t k o ,  c o  l e ż y  
w  in t e r e s ie  b e z p ie c z e ń s t w a  n a ­
s z e g o  k r a ju .

P o odczytan iu  orędzia , prem ier 
C h am berla in  w yg łosił k rótk ie  
p rzem ów ien ie , w  którym  stw ier­
dził m. in.. iż ży jem y  w  czasach

L O N D Y N , 2. 7. W  n iedzielę  po 
południu  prem ier C ham berlain  
o d czy ta ł przez radio  orędzie  k ró ­
la Jerzego  V I w yd a n e  w  zw iązku  
z m an-festacją  cz łon k ów  och otn i­
cze j organ izacji ob ron y  k ra ju  w  
H yde Parku.

W  orędziu  ty m  k ró l zaznaczył, 
że m anifestacja  ta b y ła  n a jle p ­
szym  dow od em  du ch a g otow ości 
i o fia rn ości,' ja k i pan u je  dziś w  
ca łym  n arodzie  i w yra z ił p od z iw  
dla ducha w spóln oty , k tóry  p a ­
n u je  w śred  och otn ik ów .

W ie m y  —  b r z m i  d a l e j  o r ę d z ie  
—  ż e  te  p r z y g o t o w a n ia  n ie  m a ją  
n a  c e lu  s p r o w o k o w a n ie  w o j n y ,  
l e c z  m a ją  p r z y c z y n i ć  s ię  d o  u t r z y  
m a n ia  p o k o ju .  M im o  w s z y s t k o ,  
n i e  s t r a c i l i ś m y  d o t ą d  n a d z ie i ,  ż e  | L O N D Y N , 2. 7. N aczelny  pu - 
n a r o d y  j e d n a k  z n a jd ą  d r o g ę  d o ; b licysta  ,,O bservera “  G arvin  p o - 
p r r y ja z n e g o  w s p ó ł ż y c ia .  W  m ię -  św ięcą sw ój a rtyk u ł dzisie jszy

k r y t y c z n y c h  i  n i e b e z p ie c z n y c h .  
J e s t e ś m y  n a r o d e m  p o k o j o w y m  —  
m ó w i ł  p r e m ie r  —  n ie m n ie j  j e d ­
n a k  m u s im y  w c ią ż  p o w t a r z a ć ,  ż e  
w  r a z ie  p o t r z e b y  o d e p r z e m y  
k a ż d ą  n a p a ś ć  n a  n a s z  s ta n  p o s ia ­
d a n ia  l u b  n a  t e  p a ń s t w a , k t ó r y m  
u d z i e l i l i ś m y  g w a r a n c j i .

W obliczu nadchodzących wydarzeń
„Mamy armie gotową do zwycięstwa"

stwierdza przedstawiciel lotnictwa francuskiego
P A R Y Ż , 2. 7. D zisiaj w  o b e c ­

n ości m in istra  sp ra w ied liw ości 
M archandeau  oraz  liczn ych  d o ­
sto jn ik ów  w o jsk o w y ch  i c y w il­
n ych  o d b y ło  się u roczyste  o d s ło ­
n ięcie  pom nika  ku  czc i słyn nego 
lotn ika H enri Farm ana, k tóry  30

lip ca  1908 ro k ,’ p o  raz p ierw szy  
d ok on a ł lotu  z jed n eg o  m iasta dc 
drug: ego.

G en. W e.ss, przed staw icie l m i­
nistra lotn ictw a , w  sw oim  prze ­
m ów ien iu  o św ia d czy ł m . in: „N asz 
sprzęt lo tn iczy  z a jm u j e  dziś p ier

Złudne nadzieje Niemiec

GdańSk kamieniem probiamym przyrZMZeń Anglii
C ie k a w e  g ło s y  p r a s y  lo n d y ń s k ie !

Akcja Litwinów przeciw Niemcom
Aresztowania w Kłajpedzie.

K Ł A J P E D A , 2. 7. W  n ocy  z p ią ­
tku na sobotę fu n k c jo n a r iu sze  Ge­
stapo p rzep row a d zili szereg  re w i­
z ji ora z  aresz tow ań  w  dom ach  p o ­
gra n iczn ego  m iasteczka  k ra ju  k ła j 
pedzk iego  P og ieg ie . R e w iz je  p rze ­
p row adzon e zosta ły  g łów n ie  w śród

Zaostrzenie blokady
w  T i e n t s i n i e

T T E N T S IN , 2. 7 . D z iś  ob ostrzo ­
n o  z n o w u  b lok a d ę  k o n o e s y j  c u ­
dzoziem sk ich . Z an otow a n o  n o w y  
in cy d e n t M ian ow icie  ob y w a te l 
b ry ty jsk i został p o n o w n i e  roze ­
bran y  n iem al do naga i  u derzon y  
w  tw arz paszportem .

TIE N TSIN , 2. 7. U b ieg łe j n ocy  
ch iń scy  w o ln i strze lcy  zaatako­
w a li T ientsin . B liższych  szczeg ó ­
łó w  brak .

A n g i e l s k i  

m i n i s t e r  w o / n y

Jedzie do Paryża
P A R Y Ż , 2. 7. Jak s ły ch a ć  z kół 

zb liżon ych  do Q uai d‘ O rsay  w  nad 
ch od zą cy  w.torek p rzy b y ć  ma do 
P aryża  an g ie lsk i m in ister  w o jn y  
H ore  B elish a . B ędzie on obecn y  
m in. na. ban k iecie  T ow arzystw a 
A n g io  - F ran cu sk ieg o , gdzie  w y ­
g ło s ić  ma przem ów ien ie . M in i­
strow i an gielsk iem u  tow a rzy szy ć  
będzie  liczn a  d e le g a c ja  angielska .

b. cz łon k ów  o rg a n iz a c ji szau lisów , 
a także litew sk ie j o rg a n iz a c ji m ło 
dzieźow ej „S a n fa r a " .

W ed łu g  n iesp raw d zon ych  po ­
g łosek  G estapo k łą jp ed zk ie  m iało  
w p aść  na trop  w ie lk ie j a k c ji ter ­
rory sty czn e j, p rzygotow yw a n ej 
rzekom o przez L itw in ów  w  k ra ju  
k ła jp eazk im  i ostrzem  sw ym  sk ie­
row an ym  przeciw k o N iem com .

A resztow a n o  o g ó ł ;m  11 osób  w 
P on iew ieżu , w  tym  2 kobiety . —  
3 o s o b y  zosta ły  aresztow an e w  
K ła jp ed zie .

G dańskow i, stw ierdza jąc, że 
G dań sk  stan ow i p róbę  og n iow ą  
fron tu  o b ron n eg o  E u ropy  i jest 
k lu czem  d o  zagadnienia o  zasięgu 
św ia tow ym . W  grę w ch od z i b o ­
w iem  n ie  ty lk o  los P olsk i, a le ca­
łego  Im p eriu m  B ryty jsk ieg o .

„ G d a ń s k  —  p is z e  G a r v in  —  
je s t  k a m ie n ie m  p r o b i e r c z y m  
w s z y s t k i c h  n a s z y c h  p r z y r z e c z e ń ,  
s t a n o w i  k r y t e r i u m  naszej o d w a g i  
i  u c z iw o s c i ,  je s t  p u n k t e m  k r y t y c z  
n ym  c a ł e g o  n a s z e g o  s y s t e m u  d y ­
p l o m a t y c z n e g o .  N iep ow odzen ie  w  
tej sp ra w ie  ozn acza łoby  rozp ad - 
n ięcie  się fron tu  p o k o jo w e g o , izo ­
la cję  A n g lii i  k ap itu lację  Im p e­
rium . P osiad am y u roczysty  t r a k ­
tat w y m a g a ją cy  o d  nas u d z ie le ­
nia P o ls c e  p om ocy  p rzeciw k o  
w szelk ie j p ró b ie  p ośredn iego  lub 
bezpośredn iego  zagrożenia  je j in- 
t e r s ó w  M usim y d otrzy m a ć na-

szgo słow a  co do lite ry  i ducha 
Jeżeli zaw aham y się, będ ziem y
przek reślen i".

A p ro b u ją c  ostatnią m ow ę  lorda  
H alifaxa , G arv in  zaznacza, że 
gd y b y  A n g lia  zaw ahała  się w  
spraw ie  G dańska, to n ik tb y  nie 
u w ie rzy łb y  je j s łow u  i n ie w ie ­
rzył, że A nglia  jest zdolną  do 
akcji.

„P o lsk a  jest potężna duchem , 
sw y m  położen iem  i stosunkam i. 
N ie jest m a ły m  państew kiem , 
le c7. potężnym  m ocarstw em ; nie 
m a n arodu  dzie ln ie jszego  w w a l­
ce od  P o la k ów , k tórzy  m a ją  n er ­
w y  przekute w  stal dum ą p ły n ą ­
cą z ich  historii. O dzyskan ie  n ie ­
p od leg łości i sw ą p o zy c ję  w  św ie ­
cie, P o la cy  cen ią  ponad życie  i 
będą  w a lczy li p rzeciw k o  w szyst­
kiem u co im  zagraża aż do osta-

Rozmowa min. Bonneta z ambasadorem Rzeszy

Stanowisko EanaiSas!” w sprawie Gdańska
nie ulegnie zmianie

P A R Y Ż ,  2. 7 . M in .  B o n n e t  u- 
d z i e l i ł  w  s o b o t ę  w ie c z o r e m  a u ­
d i e n c j i  a m b a s a d o r o w i  n i e m ie c k i e ­
m u  hr. v cn  W elczek , a ż e b y  „ o f i ­
c ja l n i e  i  w  n o r m a ln e j  d r o d z e  d y ­
p l o m a t y c z n e j  p o w i a d o m i ć  r z ą d  
n ie m ie c k i ,  ż e  r z ą d y  f r a n c u s k i  i 
a n g ie l s k i  s ą  z d e c y d o w a n e  w y p e ł ­
n i ć  w  c a ł e j  r o z c i ą g ł o ś c i  z n a n e  z o ­
b o w ią z a n ia ,  p o w z i ę t e  w o b e c  rz* - 
d u  p o l s k i e g o " .

A u d ie n c ja  ta by ła  poprzedzona 
w sobotę  przez p os ied zen ie  rady  
m in istrów , a n astęp n ie  k o n fe re n ­
c je  m in. B on n et z am basadorem  
W ie lk ie j B rytan ii sir E rick iem

Gwaftowna burza
przeszła nad Niemcami

n i s z c z ą c  z b i o r y  r o l n e

L E R L IN  2. 7. N ieb y w a ły  h u ­
ragan  n a w ied z ił Beireuth . H u ra ­
gan przeszed ł z szybkością  90 
km . na godz., z ryw a ją c  liczn e  da­
ch y  i  w y ry w a ją c  k ilkadziesiąt 
d rzew  z korzeniam i. W  o k o li­
ca cji m iasta w yrząd ził on n iezw y 
k łe  szkód-- w  p o la ch  i ogrodach . 
O sile h uraganu  d ow od zi fakt, iż 
w  p o la ch  bu raczan ych  p o w y ry ­
w ane zosta ły  bu rak i z ziem i.

B E R LIN , 2. 7. N ad pow iatem  
kladzkim  przeszła  n iezw yk le

gw ałtow n a  burza z p ioru nam i i 
gradobiciem , która w yrządziła  
n ieoblicza ln e szkody. W  R eich e- 
nau spadł grad w ie lk ości kurzego 
ja ja . P ra cu ją cy  na p o lu  w ieśn iacy  
odn ieśli bo lesn e  rany. Jeden  z pa 
rob k ów , k tórego  grad zaskoczył 
w  lek k im  ubran iu  i bez czapki, 
został zabity . Po bu rzy  zn a lez io ­
no je g o  o c iek a jące  k rw ią  zw łęki.

Z b io ry  rolne i w arzyw n e zosta­
ły  doszczętn ie zn iszczone. Szkody 
m aterialne są bardzo  w ysokie.

Niepowodzenia Japończyków
na froncie chińskim

PE K IN , 2. 7. W zd łuż lin ii k o le ­
jo w e j P ek in  —  H an k ów  toczą się 
u p orczy w e  w alk i m iędzy  w o jsk a ­
m i japoń sk im i a partyzan ck im i 
oddzia łam i chińskim i. W  p row . 
H opei dw a pociąg i ja poń sk ie  z o ­
stały w y k o le jo n e  przez pa rtyza n ­
tów .

W alki toczą się ró w n ie ż "  w 
prow . Szansi.

C ZU N G K IN G . 2. 7. Z e  źródeł 
ch ińskich  donoszą, że w  pobliżu  
n iicjscow oĄ ci U eczeu  C h ińęzycy  
u n iem ożliw ili dw ie  p róby  d o k o ­
nania ja poń sk iego  desantu p fży  
poparciu  7 ok rętów  w ojen nych .

P h ippsem  i am basadorem  R  P  
Ł u k aslew iczem . A u d ie n c ja  'zosta­
ła zadecydow an a, ażeby bez w zg lę  
du ną dalszy b ie g  w ypadków  B e r ­
lin  nie m óg ł zj-w ić żadnych  w ątp ­
liw o ści co  do in te n cji rządów  fran  
cu sk iego  i bry ty jsk iego .

Jak w ynika i  og łoszon y ch  dziś 
au tory ta tyw n ych  in fo rm a cy j m in. 
B onnet przyp om n ia ł am basad oro­
w i R zeszy  d ek la ra cję - fra n cu sk o - 
n iem iecką z dnia 6 grudnia ub. r. 
i w y ja śn ił kom pletn ie  stanow isko 
rządu fra n cu sk ie g o  ca łk ow icie  
zgodne z rządem  angielsk im

„ R z ą d  f r a n c u s k i  u z n a ł  z a  p o ż y ­
t e c z n e  d la  s p r a w y  p o k o ju ,  p i s z e  w  
k o m e n t a r z u  „ L e  T em p a", p rzy . 
p o m n ie ć  a m b a s a d o r o w i  R z e s z y ,  ż e  
s t a n o w is k o  z a j ę t e  p r z e z  F r a n c j ę  i  
A n g l i ę  j e s t  t e g o  r o d z a j u ,  ż e  u n ie ­
m o ż l iw ia  p o g o d z e n i e  s i ę  z  k a ż d ą  
p r ó b ą  j e d n o s t r o n n e j  z m ia n y  s t a ­
t u t u  W o ln e g o  M ia s t a  G d a ń s k a , p o ­
d o b n ie ,  ja k  i  z  ja k ą k o lw ie k  p r u o ą  
n a r u s z e n ia  s t a t u s  q u o  n a  w s c h o  ­
d z ie  E u r o p y " .

R ozm ow a m in. B on n et z hr. von 
W elczek , k tóra  n iew ą tp liw ie  od­
była  się w  ton ie ku rtu azyjnym , 
lecz  zarazem  n a jb a rd z ie j en erg icz ­
nym , ń ie zaw iera ła  żadnych  gróźb 
bezp ośred n ich  lub pośred n ich . P o ­
siada ła  ona racze j charak ter o f i ­
c ja ln e j d ek la ra cji z łożonej celem  
rozprószen ia  w szelk ich  w ątp liw o-
śćJj

P rasa fran cu sk a  ap rob u je  je d ­
nom yśln ie  d ek la ra cję  min. B on n et 
w obec am basadora n iem ieck iego , 
stw ierd za ją c, że k a n clerz  H itler  
jeże li w yw oła  teraz w o jn ę  n ie b ę ­
dzie m óg ł pow ied zieć, jdk  o n g i ’ 
cesarz W ilhelm  I I :  „T e g o  n igd j
nie ch c ia łem ".

Szereg  pism . jak  „In tra n s i- 
gea n t" i „P a r is  S o ir "  p o d k r e ś l^  
że k an clerz  H itler  zn a jd u je  sic o- 
l eonie na sk rzyżow an iu  dróg.

Z A D O W O L E N IE  W  K O Ł A C H  
P O L IT Y C Z N Y C H

P A R Y Ż , 2. 7. WTiadom ość o roz­

m ow ie m iędzy  m in istrem  spraw  
za gran iczn y ch  Bonnetem , a am ba­
sadorem  n iem ieckim  w P aryżu  hr 
W elczk iem  została  p rzy ję ta  y k o ­
tach  p o lity czn ych  Paryża z dużym  
zadow olen iem  i zosta ła  za k w a lifi­
kow ana jak o akt dyp lom atyczny  
o dużej d on ios łośc i, k tórego  część  
św iata  po lity czn ego  p a ry sk ieg o  
dom agała  się od daw na, u w ażając 
ie  w  stosunkach  z N iem cam i, 
przem ów ien ia  i ośw iadczen ia  pu ­
b liczn e  nie w ystarcza ją .

t e c z n o ś c i " .  K a p i t u l a c ja  W ie l k i e j  
B r y t a n i i  w  s p r a w ie  G d a s k a  je s t  
n i e m o ż l iw a ,  p o n ie w a ż  j e j  n a s  t ę p -  
. tw fcm  b y ła b y  l i k w i d a c ja  I m p e ­
r iu m  B r y t y j s k i e g o  —- koń czy  
sw ój artyk u ł G arvin .

L O N D Y N , 2. 7. K orespon d en t 
d y p lom a ty czn y  „S u n d a y  T im es" 
pisze, że  ostatnie in form acje  
otrzym an e w  k ołach  o fic ja ln y ch  
L on dyn u  i Paryża zda ją  się w ska 
zyw ac, że p rzy g otow y w a n y  jest 
obecn ie  grunt, aby  w cielić  zapo- 
m ocą  zn an ych  m etod  G dańsk  do 
R zeszy.

W y liczy w szy  przygotow an ia  
czyn ion e  przez N iem ców  w  G dań 
sku, k orespon dent podkreśla , że 
rząd p o lsk i za ch ow u je  sp okoj w o ­
b e c  tych  p row ok a cji, le cz  z d ru ­
g ie j stron y  jest zd ecyd ow a n y  pod 
ją ć  w sze lk ie  środ k i na w yp a d ek  
ja k ie jk o lw ie k  p rób y  zm iany sta­
tutu G dańska od w ew n ątrz  lub 
zew nątrz.

W iadom ości w  posiadaniu  rzą­
du b ry ty jsk ie g o  św iadczą, że 
kanclerz H itler i je g o  doradcy  
n ie są je szcze  przekonani, że 
aw antura w G dańsku m usiałaby 
pociągnąć w o jn ę  pow szech ną . N ie 
chodzi jed n a k  w ca le  o G dańsk, 
lecz o od p arcie  każdego dalszego 
aktu agresji.

„ J a k  d łu g o  P o ls k a  u w a ż a ,  że 
w c ie l e n i e  G d a ń s k a  J o  R z e s z y  b y ­
ł o b y  z a g r o ż e n ie m  j e j  n i e p o d l e g ­
ło ś c i  i g o s p o d a r c z e j  e g z y s t e n c j i ,  
g w a r a n c j e  a n g ie l s k ie  i  f r a n c u s k ie  
są a b s o lu t n e  i a u t o m a t y c z n e .  
W edług  op in ii L on d yn u  i P aryża 
jest rzeczą konieczną , aby  ten 
fakt został w  ca łe j pełn i zrozu ­
m iany w  B e r lin ie " . '

w s z s  m i e j s c e  w  E u r o p ie .  D o  s łu ż ­
b y  w  l o t n i c t w i e  z g ła s z a  S ię  t a k  
w ie lk a  l i c z b a  m ło d z i e ż y ,  ż e  i s t o t ­
n ą  t r u d n o ś c ią  je s t  d o k o n a ć  s e ­
l e k c j i  i  w y b o r u .  M a m y  a r m ię  g o ­
t o w ą  d o  z w y c i ę s t w a ,  g d y b y  w e z ­
w a ła  ją  d o  t e g o  k o n ie c z n o ś ć " .

M inister M archandeau , k tóry  
rów n ież  p rzem aw ia ł na u ro czy ­
s t o ś c i  p ow ied z ia ł m . in .: „ F r a n c ja  
b ę d z i e  g o t o w a  o d p o w ie d z ie ć  n a  
a k t  a g r e s j i  z  r ó w n ą  e n e r g ią ,  z  j a ­
k ą  z a w s z e  j e s t  g o t o w a  p r z y s t ą p i ć  
d o  w s p ó ł p r a c y  m ię d z y n a r o d o w e ' 
F ran cja  dała tysiączne d o w o d y  
ch ęci porozum ien ia , a n aw et przy  
n iosła w  tym  ce lu  w ie le  o fia r. 
B y lib y  jed n a k  w  b łędzie  ci, k tó ­
rzy  przyp uszcza li, żc p o czy m  ofia 
ry, ażeby na k rótk i c z a s  od roczy ć  
c iężk ie  godzin y, k tóreby  w k rótce  
p o w ró c iły  w  form ie  c iężk iego  nie 
bezpieczeństw a. U z b r o je n i e  F r a n ­
c j i  je s t  o b e c n ie  r ó w n ie  s i ln n e  ja k  
j e j  o d w a g a ,  a  p oczu cie  s i ły  r ó w ­
n a  s ię  p o c z u c iu  j e j  p r a w a " .

P A R Y ż , 2. 7. Prezydent L ebru n  
w  tow arzy stw ie  m in istrów  Śar- 
raut, P om aret p rzy b y ł rano do 
E*»zieres, p o  czym  sam ochodem  
o d b y ł podróż aż do M onpelier.

Na bankiecie , w yd a n y m  n a  je ­
go cześć, prezyd en t L ebru n  z a ­
bra ł głos, porusza jąc s y t u a c ję  
m ięd zyn arodow ą. „F ra n c ja  —  
m ów ił prezydent L ebru n  —  ja d  
zw olen n iczk ą  poszanow ania p r a ­
wa i porozum ień  m ięd zyn a rod o­
w ych , jed n a k  jest p rzeciw n iczk ą  
w szelk ie j p o lity k i siły, n arusza­
nia granic i n iep od leg łość?  s ła  
bych . F ran cja  oczek u je , ż e  k o n ­
flik ty  in teresów  m iędzy  n a ro d a ­
m i zostaną za łatw ione w  drod ze  
p o k o jo w e j bez ubiegania s ię  d o  
bron i. F ran cja  w ierzy  w  d o b r o ­
czyn n e skutki p ok o ju , l e c z  je d n o ­
cześn ie p rzy jm u je  na siebie b r z e ­
m ię ofia r n iezbęd n ych  d la  zape­
w nienia je j ob ron y  i m o ż n o ś ć -  
pełn ien ia zobow iązań  w k on cer­
cie  n arodów , k tóre  p r z e m a w ia ją ,  
ja k  ona, język iem  rozsądku. F rą r  
cja  ma uczucie, że g d y b y  nafj&dy 
m og ły  w  p leb iscycie  s z c z e r z e  tpę 
w yp ow ied z ieć , p rzy łą czy ły b y  się 
do zachodn ich  d em ok racy j w  ich  
w ysiłk u  nad zorganizow aniem  
frontu  p ok o jo w e g o . F r a n c ją  m a  
nadzieję , ż e  gd yb y  św iat m u s ia ł  
z n o w u  usłyszeć buk  a r m a t , w i ­
dzie libyśm y  je  znow u  jak  w  r o k u  
19.14 po stron ie zasad w o ln o ś c i ,  
sp raw ied liw ości i p raw a".

T e r r o r y ś c i  ir la n d z c y  d z ia ła ją

Homo serio n ic M o  M s»ycli
Pożar parowca w porcie londyńskim

L O N D Y N , 2. 7 A n g ie lsk a  op i­
nia p u b liczn a  p oru szon a  została 
w n iedzielę  w iadom ościam i o 8 n o­
w ych  zam ach ach  bom bow ych  w 
ośm ii. różn y ch  m iastach  an g icL  
skich oraz o 2 pożarach , które w y­
bu ch ły  w  tym  sam ym  czasie.

O becn ie  krążą znow u pogłosk i, 
że te rrory śc i ir lan dzcy  postan o­
w ili w zm óc sw ą d zia ła ln ość, apy

55 terrory stów  irlan dz- j p rzygotow an ą  akcję .zion ych  
k ich .

Zam achów  bom bow ych  dokona­
no w p rzech ow aln ia ch  ba ga żo­
w ych  na d w orca ch  n astęp u jący ch  
m iast: D erby, L eister, B irm in g ­
ham, S ta ffo rd , N ottingham , Co- 
ventry , W a rw ick  i C ettering. W e 
w szystk ich  tych  w ypadkach  na­
stąpiły  w yb u ch y  bom b zegaro-

j w ten sp osób  zm usić w ładze do w ych , z  czego  p o lic ja  w ysnuw a 
i jak na jszybS zego  zw oln ien ia  u w ię- w niosek , że ch odzi tu o p lanow o

Zastępca Fiihrera
uspakaja naród niemiecki

B E R L IN , 2. 7. W  serii w ystą ­
pień  przezn aczonych  na w zm oc­
nienie ducha n iem ieck iej op in ii 
pu b liczn ej i u spok o jen ia  je j ,  że z 

^zewnątrz N iem com  nic nie grozi, 
w yg losit dziś m ow ę w K a iserlau - 
tern na p row in cjon a ln y m  k o n g re ­
sie partyjnym  zastępca kan clerza  
R u d o lf H ess.

G łów nym  celem  jo g o  p rzem ów ie­
nia była g lo ry fik a c ja  lin ii Z y g fr y ­

d a , przy  czym  stara ł się  on w p oić  
w sw oich  s łu ch aczy  przekonanie , 
iż je s t  to dzie ło  fo r ty fik a c y jn e  nie 
do zw yciężen ia , a każdy atak na 
te fo r ty fik a c je  m oże być  śm iało  
uw ażany za „s a m o b ó js tw o " a ta ­
k u ją ceg o  narodu,

j N a jw ięk sze  szkody w yrządził 
w ybu ch  bom by na dw oręu  w  B ir- 

I m ingham , gdzie  poza przech ow ał- 
i nią bagażow ą zdem olow an e zosta ­

ły  rów n ież  drzw i, okna i inne u- 
I rządzen ia  dw orca . Szkody m ate- 
J r ia ln e  w in nych  m iastach  są in a - 

cżnie n in ie jsze . W szystk ie  w yb u ­
chy  bom b n astąp iły  w czasie  od 
godz. 3 do 7 rano.

W  n iedzie lę  ran o w yb u ch ł po 
żar na zakotw iczonym  w p orcie  
londyńskim  p a row cu  osobow ym  
„M a r ia "  p o jem n ości 1.500 ton. —  
W  a k c ji p rzeciw p oża row e j bra ło  
udział 120 strażaków , k tórzy ze 
w zględu  na o lbrzym ią  ilo ś ć  g ry ­
zą cego  dym u zm uszeni by li p r a c o ­
w a ć  w  m askach gazow ych  M im o 
to 6 strażaków  uległo zaczadzen iu  
i zosta ło  u m ieszczon ych  w  szp ita ­
lu. :

S tosu n kow o n ieszk od liw y  prze­
b ieg  m iał d ru g i pożar, któ-ry w y ­
bu ch ł w jednej, z fa b ry k  w  m ieś­
cie  L eeds, gdzie  udało się stłum ić 
o g ie ń  w zarodku.
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